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Sadzimy iż czytelnicy nasi nie wezmą nam za zle, 
kiedy im przedstawimy wyjątek z dzieła , które , lubo 
jest w druku , jednak dla obszerności swojej nie tak je ­
szcze prędko opuści prassę. (I) Jeżeli kiedy to w dzisiej­
szych okolicznościach, nie może być zbytecznem przy­
pomnienie dnia, w którym Polska, i sobie samej , i swo­
im wrogom nowy złożyła dowod niewyczerpanej żywo­
tności sił w łonie jej ukrytych. . . .

Autor opisuje najprzód rozpołożenie wojsk jednej i 
drugiej strony i względne ich sity.

Dybicz oznaczył byt nie dzień 25 ale 26ty lutego do 
walnej bitw»y. Korpus Rozena miał chociażby najkrwaw­
szym kosztem zdobyć Olszynę, korpus Palena uuerzyć 
na Grochów; połączone zaś w Ząbkach korpusy S/.acho- 
wskiego i W itta  wpaśdź miały podczas bitwy diogą 
ząbkowską ukosem w tył za lewe skrzydło naszych dy- 
wizyj, i tein zdecydować zwycięstwo. Z rana więc 25go 
armia Moskiewska znalazła się w porządku następują­
cym : na szosie Miłosny czołem przy młynie Guclaw- 
skint Isza dywizya Palena ; na przeciw Wygodzie liga; 
na przeciw południowemu krańcowi Olszyny lilcia; na­
przeciw środkowi tej Olszyny XXV dy vizya korpusu 
Rozena, a naprzeciw północnemu XXIV tegoż korpu­
su ;  na prawem skrzydle Rozena a na przeciw K aw ę­
czynowi dywizya ułanów W łodka. Za Iszą dywizya Pa- 
lena stała dywizya huzarów Łopuchina , a za nią jazda 
rezerwowa Witta ,  ale już w marszu ku Ząbkom; na lewo 
ku Zastawowi szczątki szczątków z dywizyi strzelców 
konnych Geismara. W  rezerwie na szossie l iga  dywizya 
Grenadyerów; za XXIVtą na trakcie Okuniewskim b ry ­
gada grettadyerów Litewskich Mura wjewa, którą wysłano 
z rana  ku Kawęczynowi na spotkanie Szachowskiego; 
nakoniec w lesie Miłosny, w marszu do W aw ru , korpus 
gwardyi carewicza. Co tylko mogło się zmieścić dział 
na łańcuchu wzgórz od bagien Goclawskieh aż do Dą- 
browej-Góry, zostawując tylko między bateryami kilka 
przejść dla kolumn ściśniętych, rozwinęło się wklęsłym 
lukiem na pierwszy odgłos boju Riałołęckiego. Reszta 
artylleryi w dwóch parkach ,  po cztery działa z frontu, 
czekała na di ogach Miłosny i Okuniewa w gotowości do 
zluzowania linii działającej.

Pod B iałołęką korpus Szachowskiego o połowę prze­
noszący sity K rukow ieckiego, op iera ł się 1. wein sk rzy ­
dłem o bagna, środkiem  o kolonię, praw em  o la s , ta k ż e  
lada poruszeniem naprzód, występował na obszerną ró-

( t )  P o w s ta n ie  N a r o d u  P o ls k ie g o  w  r .  1 8 3 0  i 1831 przez 
L u d . M ierosław sk iego . J e s t to  k o n ty n u a c y a  d z ie ła  M aurycego  M o­
ch n ac k ie g o , k tó ry  ja k  w iadom o  d o p ro w a d z ił je  ty lk o  do  rozpoczęcia 
k ro k ó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h .

w ninę, po której raz zepchnąwszy Krukowieckiego z wy­
sokości B ru d n a , zapuszczał się pod rogatk i  Modlińskie 
w tył naszej armii.

Ogól sił zgi omadzonyeh 25° przez Dybicza, na dwóch 
przeciwległych biegunach bojowiska, wynosił około 
90,000 głów. Naprzeciw nim wystawiliśmy 46,000 li­
cząc w to załogę stojącą w szańcu przedmostowym P ra ­
gi (dwa bataliony 5° pułku Strzelców pieszych). Nie­
przyjaciel miał dwa razy więcej od nas piechoty, trzy 
razy więcej d z ia ł ; jazda zaś jego miała się do naszej 
jak 3 : 2 .

W ybór szyku byt z naszej strony łatwy, bo jedyny. 
Zajmując lewem skrzydłem Brudno i przesmyk między 
lasem Taichowińskim a trzęsawiskami kolonii Lewi 
ckiej; środkiem drogę Ząbkowską wśród trzęsawisk ko­
lonii Elsnera , a prawem Olszynę i szossę, zatykaliśmy 
nieprzyjacielowi trzy przystępy bojowiska. Nasze lewe 
skrzydło , składające się z dywizyi i piechoty K ruko­
wieckiego i jazdy Jankowskiego (9,000 piechoty, 3,000 
jazdy i 24 dział), rozłożone było na pagórkach ukosem, 
od Brudna wskroś drogi Bialołęckiej aż do lasu Tarcho- 
wińskiego. Środek pod dowództwem Umińskiego, rozło­
żony po obu stronach drogi Ząbkowskiej, składał się 
z jednej tylko bmgady kawaleryi i jednego batalionu 1° 
liniowego, które służyły ze assekuracyę bateryi lekko- 
konnej Konarskiego. Ta ustawiona wśród b ło tna  pagór­
ku naprzeciw Ząbkom, miała przeszkadzać związkowi 
między prawem a środkiem nieprzyjaciela.

O kilkaset sążni w tyle Olszynij, na wysokość lasku 
Grochowskiego zajętego przez dywizyę Szembeka usy­
pano dla artylleryi linię zapleczników, z których n a j­
dalszy na lewo przesiegat Olszynę i flankowa! ją  dokla. 
dnie ; przy tern Szembek zasiekami zagrodził przystęp 
do swojego lasu. Dywizye stały jak następuje : w Olszy­
nie dywizya Żymirskiego : między wielkim rowem a 
tylnym, w pierwszej linii sześć batalionów składających 
brygadę Rolanda (3C1 i liniowy) w jednym rzędzie, 
w kolumnie do at laku  , z pierwszą zmianą tyralierów 
w krzewinach przed rowem , w drugiej linii, za drugim 
kanałem brxgada strzelecka (2s* i 4ly Strzelców). W aż­
ność tego sławnego lasku zasadzała się na tein, iż węzeł 
dróg Okuniewa i Miłosny, jedyne pole przez które nie­
przyjaciel mógł postępować od razu wielką massą, leży 
między tym laskiem a załamem Wistv. Coby tylko Mo­
skwa wtłoczyła na to pole, bez opanowania wprzód Ol­
szyny, znalazłoby się porwane w krzyżowy ogień Olszy­
ny i bateryj ustawionych pod Grochowem , a stąd gwał­
townie naparte  na bagna. Od prawego więc, żądną miarą 
niepodobna było oskrzydlić tego lasku. Mniej ohionnym 
b \ l  on od lewego aż do Kaw ęczyna; odkąd idąc dalej na 
północ, zaczynają się trzęsawiska, którędy żadna siła 
porządna ani się rozwinąć, ani postępować nie może. Za 
cała zaporę między Olszyną a Kawęczynem służył 
wielki rów, którego kaw a le rya , a tern bardziej artylle- 
rya  nie jest w stanie przebyć pod ogniem , bez porno-
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s tu .  Ostatecznie tedv ów lasek , szeroki na dwa tys ią­
ce, a głęboki na tys iąc  k rok ów , wzniósł się położeniem 
swojem do wartości n iep rzep a r tego  s tanowiska . B a te ry e  
wszakże um ieszczone po bokach nie  ostrzeliw a ły  wcale 
jego f ron tu .  C z te ry  praw oskrzyd łow e (N ejm anowskiego , 
P ię tk i ,  R zepeckiego  i T ursk iego)  u s taw ione  p raw em  
w ty ł ,  po obu b rzegach  Małego G ro c h o w a ,  m ia ły  cel 
w y ł ą c z n i e  na W ygodę  i Gocławek, i wcale nie widziały 
co się dzieje między O lszyną  a P o n te m  moskiewskim . 
Z  trzech  lewo-skrzydłowych (Sałeckiego, Nieszokocia i 
Rylskiego), pierwsza i d ru ga  us taw ione  do siebie w k la ­
m rę ,  p a t rza ły  obiedwie niżej D ą b ro w e j-G ó ry , trzec ia  
zupełnie na K aw ęczy n ;  pole w ięc, k tó rem  oczywiście 
m ia ł p łynąć  a t t a k R o z e n a ,  wcale od a r ty le ry i  naszej nie 
było w id z ia n e ; w szystko  owszem cofnięto za O lszyukę .  
Za temi b a le ry a m i stały dywizye Skrzyneckiego i Szem- 
b e k a ,  na rów ni z sobą, a p raw em  w tył w zględem O l­
szyny : 8y liniowy na lewo b a te ry i  Nieszokocia , dopie­
ra ją c  do Wielkiego row u  na przeciw  K aw ę c z y n o w i; 
w ś rodku  4 ‘y liniowy na przeciw O lszyn ie ;  na p raw o  aż 
do szossy w e te ra n y  czy n n e ;  na praw o szossy aż do b a ­
gien G oc ław k a ,  w lasku  G rochow sk im  b ry g ada  s t rze le ­
cka S zem beka  , a p rze d  nią w k rzew inach  s trzelcy  pod­
lascy. D wie te dywizye s to jąc p ros topad le  do szossy, 
przedstaw iały  fron t  c z te rn a s tu  batalionów , ze s k r z y d ła ­
mi mocno o p a r tem i .  W  reze rw ie  za B ogusław skim  był 
20 ‘y lin iowy, a na praw o za Szem bekiem  pułk grenu- 
dy e rów . K o rp u s  jazdy Ł ub ieńsk iego  (dy wizy on k a ra b i ­
n ie ró w , 28' 3c i , 4'y , 5‘y u łanów , 28' i 4'J strze lców  k o n ­
n y c h ,  pu łk  M azurów, szw adron  poznańsk i) ,  zaległ na j­
przód obszerne  pole między  T a rg ów k iem  a s lupem 
że lazny m ; ale powoli poczyna jąc  od b rygady  Kickiego, 
roz p ro szy ł  się na a s seku racyę  do a r m a t ,  t a k  że z tych  
t rzydz ies tu  dwóch szw adronów , około południa nie miał 
Ł u b ie ń sk i  jak dw anaśc ie  pod ręką  P rz y  tej jeźdz ić  znaj­
dow ały  się t rzy  b a te ry e  lekko-konne.

Takie  było  rozpołożenie wojsk jednej i d rug ie j  s t ron y ,  
p rzed  b i tw ą  2 5  lu te g o ,  opisanie  samej b itw y  dosłownie 
um ieszczam y:

u Z eśw ilem , Chłopicki wsiadł na koń, i na czele je d n e ­
go b a ta l ionu  G re n a d y e ró w  objeżdża jąc  f ron t  bojowy, 
rozpoznał pole aż po wzgórza. N ieprzy jac ie l  m ilczał u- 
k ry ty  w g łęb inach  la s u ;  dalekie  ogniska dogoryw ały  
na szczy tach  D ąbrow ej G ó ry  ; dalej ku  W aw row i snuły  
się b łędne  pa tro le ,  ale  nic  nie zapow iadało  b itw y , zdaw a­
ło się jak o b y  oba wojska, p rzegrodzone g rob am i,  lękały  
się zdeptać  po ległych, i że każde z nich cofnęło się <io 
o s ta tn ich  k rań có w  swojej s iedziby, ażeby zostawić p rze­
c iw nem u odpowiedzia lność zaczepki .

« N a g le ,  po ósmej z r an a  zaw yły  g rom y od północy i 
drgan iem  galwanicztiem w strząsnęły  obie linie. F e ld m a r ­
szałek  p rzeg ląda jący  w tym  mom encie  u lub ioną  dyw izye 
G re n a d y e ró w ,  z a t rzy m a ł  konia i spojrza ł z trwożliwem 
zadum ieniem  na o taczające go służalstwo « Szachow ski 
napadnię ty  ! » zaw oła ł  razem  ca ły  sz tab  Moskiewski. 
N a ty ch m ias t  Dybiez każe  spoczyw ającem u wojsku b ra ć  
za b ro ń ,  przysp iesza  pochód kolum ny przeznaczonej ku  
spo tkan iu  S zachow skiego ,  a sam  pędzi na Dąbrowa-Gó- 
r ę  i dyw izye  R o zen a  wypycha z lasu  na do lną  rów ninę  
O lszyny . P a leń  czołem Fi dywizyi za jm uje  m łyn Go- 
c ła w sk i ,  Ile’ p rzysu w a  do W y g o d y ,  a l l l cią do R ozena. 
W szys tk ie  te  p o ruszen ia  przygotowawcze odbyw ają  się 
biegiem i za k łębam i d y m u ,  kul i g ran a tó w ,  k tó re  wy- 
t rysku ją  ze w szystk ich  razem  b a te ry j  u s taw ionych  od 
szossy przez W ygodę  i D ąb ro w ą-G ó rę  aż do K aw ęczy na .  
D ybiez ra tu je  Szachowskiego. U derza  w s e r c e ,  ażeby  
rozbro ić  ręce  P olaków . G rzech o tn ik  raniony w n a jd ra ż ­

liwsze ogniwo, k u rczy  się i nawija około O lsz y n y .  T ak i 
j e s t  c h a r a k t e r  bitwy G rochow skie j .

« Ale rozpraw a pod B iało łęką tak  się gw ałtow nie  roz­
p a la ła ,  że żadna d y w ersy a  nie powinna b \ i a  pomódz 
S zachow sk iem u. O ósmej z r a n a ,  bez żadnego podobno 
ro zkazu ,  pó łba te rya  Masłowskiego, za jm ująca  p raw e 
skrzydło  b ry g ad y  G ie łguda  , da ła  ognia do w ia traków  
z k tó rych  sz tab  Szachow skiego  oglądał nasz  szyk b o jo ­
wy. N a  ten sygnał cała p iecho ta  jak b y  p o rw ana  na b a ł ­
wanach a rm a tn ieg o  d y m u  z ryw a  się z miejsca i rusza  
nap rzód .  W  tej właśnie chwili S zach ow sk i  p rz y g o to w a ­
ny do flankowego m arszu ,  k tó ry  m iał go połączyć z Dy- 
b iczem , w yprow adza ł p ierw sze  swoje ko lum ny z B ia ło ­
łęk i  na bag na  G rod z iska .  Ale jazda  Sackena ro zw in ię ta  
na lewo Białołęki ze s t rum ien iem  i bagnam i w ty le ,  
znalazła się odcięta za p ierw szem  poruszen iem  Giełguda 
naprzód . Szczęściem dla siebie, że p rzedzie lony od niej 
dwiema w ers tam i nagiego pola, S acken  zdążył zwinąć 
się w ko lum nę i połową szw adronów  dopaść cieśniny 
Brzezin, zasuw ając  swój t \  1 bata l ionem  jeg ró w  i ba te-  
r y ą  zostawioną na wyniosłej kęp ie  G ro dz isk a .  Je d n a k  
dwa bataliony 58° liniowego, doścignęły ogon tej kolu­
m n y , u rw a ły  go i do szczętu  rozproszy ły .

o T ym czasem  na huk  polskich  dział, tylna s t ra ż  G r e ­
nadyerów  opuszczająca  już zagrody południowe kolonii,  
zwraca się na lewo w ty ł  i z in s tyn k tem  nadep tanego ,  
stawia czoło d ru g iem u  i szós tem u liniowym. D rug i  linio­
wy z lasu, szósty z pola , w pad a ją  razem  na p iechotę  
Moskiewską, a tak  zażarc ie  i z lak  bliska, że n ieprzy ja­
ciel zm uszony j e s t  p rzy jąć  bój w kolum nie m arszow ej.  
Raz  w yw rócony ,  znów w spar ty  p rzez  n as tępn e  eszelony 
i pow tórnie  w ywrócony , ucieka t łum n ie  przez rowy i o- 
pło tk i  na pole B rzezin ;  ale go ta m  bata lion  5s° liniowego 
spo tyka i zupełnie  rozp ie rzchn ię tego  przy jm uje  na g o ­
rące  bagne ty .  R zęsis ty  ogieii b a te ry i  Bielickiego i b a t a ­
lionów pędzących za Sackenem , sypie się ca ły  na to 
wschodnie pole, na k tórem  Szachow ski usiłuje z g ro m a ­
dzić swój ko rp us ;  ażeby przenieść go w’ p o rz ą d k u  do 
G rodz iska .  Tym czasem  szósty l in iow y ,  w y p rz ą ta jąc  
Białołękę, odcina wszystko co nie zdążyło z niej u m k n ąć  
i debuszuje  na pole Szamocin . T a k im  t ry b em , d obrow ol­
ny o dw ró t  Szachowskiego zamienia się w prawdziwą 
k lęskę ,  siejąc za sobą pó łto ra  tys iąca  t ru p a  i r a n n y ch  , 
pięć d z i a ł , siedem jaszczy ków i p a rę  se t  jeńców . C ałe  
wesele nie trwało  godziny. T eraz  b y t  m om ent odk ryc ia  
ta jemnicy Moskiewskie, i k o rzys tan ia  z niespodziewanego 
p rz y p ad k u .  Jak iko lw iek  mógł mieć zam iar  Szachow ski,  
tłocząc przeszło 50 a rm a t ,  półtorej dywizyi piechoty i 
24 szw adrony  na m oczary  Brzezin  i G ro dz isk a ,  a to 
w szystko  pomimo i w obliczu uporczyw ego na ta rc ia  juz  
zw ycięzkich P o lakó w , p ierw szą  powinnością K rakowie- 
ckiego było ścigać go nam ię tn ie ,  obcesowo, bez nam ysłu ,  
ani spoczynku .  N a tu ra  g ru n tu  po k tó ry m  się odbywali 
m arsz  f lankowy Szachowskiego dozw ala ła  K rukow ie-  
sk inni ubiedz, n ap rzeć ,  rozp ru ć  ogniwa tego m arszu  na 
w szystk ich  pu nk tach  drogi snującej się przez K ub iak i , 
G ro dz isk  i M ark i,  sz lakiem  bło t  k tó ry ch  poprzecznie 
w szystk ie  b y ły  te raz  w naszym  rę k u .Z re s z tą  popłoch Mo­
skw y p rzez  dwie godziny b y ł  tak nadzw yczajny , że nie- 
przechodząc  B rzezin , ty r a l i e ry  nasze zebra ły  do tys iąca  
porzuconych  karab inów  i w każdym rowie napotykały  
w yw rócony  jaszczyk .

« Ale j a k  bez rozkazu  K ruk ow ieck ieg o  wszfczęła się bi­
twa , tak  też jene ra ł  nie by ł p rzy to m n y  jej w ypadkow i.  
Z dum iał się ty lko  nad odniesionemi korzyściam i, nie  
wiedząc jaki z n ich  wyciągnąć wniosek. S k o ro  p rzyb ieg ł 
do B ia ło łęk i ,  K ru k o w ieck i  zas ta ł  zwalone na radosną  
kupę  we wsi i na  lewo w lesie, b a ta l iony  d rug iego ,  szó-



slego, a naw et piątego liniowego, ł ia teryę  ea tą  ‘Ł ap iń ­
s k i e g o , pól Bielickiego i b rygadę  konną B ukow skiego . 
S łowem, następ  nasz spuści! z oka k orpus  n ieprzyjaciel1 
sk i ,a  przerzucił  się na  szczątk i odcięte  i uchodzące w fał­
szywą s t ro n ę .  T y lko  R y b iń s k i , z dworna bata l ionam i 
pierwszego liniowego i pół b a te ry ą  Masłowskiego, dopil­
nował na p ra w em  rzetelnego poruszenia  M oskwy, i od­
łączywszy ; ię zupełnie  od oszukanej d y w iz y i ,  k rok 
w krok posuwał się za Sackenenr po drodze Brzezin do 
G rod z iska .  G d yby  Polski ko rpus  rzuci ł  się by ł za raz  tym 
k ie run k iem , byłby tern pewniej ubiegł Szachow skiego 
w G ro d z isk u ,  że ten eskor tu jąc  o g rom ną a r ty l le ry ę  m u­
siał t r z y m a ć  się d rog i dwa razy  d łuższej. Marsz tego 
t łumu tak  był uciążliwy i niebezpieczny, że ogień flan­
kowy sześciu dział M asłow skiego , co chw ila  go rw a ł  i 
z a tyk a ł .  Jeżeli nie w G ro dz isku  to w M arkach  , jeżeli 
nie w M ark ach  to w Z ąb kach ,  ubiedz zawsze było  podo­
bna Szachowskiego; dz ia ła jąc  albowiem ze środka ku 
obwodowi, mieliśmy nad n ieprzy jac ie lem  ogrom ną w yż­
szość pośpiechu, a każde  za trzy m an ie  się było dla  Sza­
chowskiego podwójną k lęską .

« Z am ias t  uchwycić  ten k ie runek  i weń od raz u  r z u ­
cić w szystkę sw oją piechotę , K ruk ow ieck i  zm arnow ał 
dwie godziny na próżnych  rek o n esan sach ,  w k ie runku  
zupełnie  p rzec iw nym . Nie widząc już nareszcie  n iep rzy ­
jac ie la  ani przed sobą  ani na praw o siebie , w ym arzy ł 
sobie że go Szachow ski łudzi fałszywym m anew rem  na 
G rodz isk ,  a rzeczywiście o sk rzyd la  od W is ły ,  przez las 
T a rch o w iń sk i .  Do owego tego lasu posyła ca łą  b ry gad ę  
Małachow skiego. Jeszcze  bardzie j na lewo , szossą J a ­
błonny posuw a b rygadę Bukow skiego . Jeźd z ie  J a n k o w ­
skiego każe  patro low ać na w szystk ie  s t ro n y .  Sam z p ią ­
tym liniowym w raca  do B ru d n a ;  gdzie po godzinie m i­
tręgi ściąga R ybińsk iego . T u  , okoto południa odbiera 
k i lko k ro tn e  wezwanie od Chłopackiego , ażeby  się zbli- 
żył pod G ro c h ó w ,  i porady  U m ińsk iego ,  ażeby  zabiegał 
Szachow skiem u drogę od Z ąbków . Na jedno  i na drug ie  
g ł u c h y , n ieus tann ie  dopytu je  się o n ieprzyjaciela  na 
szossie  J a b lo n n v .  N a reszc ie ,  po godzinie drugiej z. po­
łudnia ,  n a k ła n ia  się do w sparcia  arm ii  walczącej pod 
G ro cho w em , ale to tylko ułam kiem  swojej dywizyi. P ięć 
ba ta l ionów  G ie łg u da ,  b a te ry a  Bielickiego i potowa jazdy  
Jankow sk iego  idą  z pod B ru dn a  na wzgórza Targów k a , 
a le  czas pędzi,  a odległość ogrom na, K iedy  siła la p rz y ­
była  pod T a rg ó w e k ,  ju ż  O lszyna by ła  w rę k u  Moskwy , 
a a rm ia  cofała się w nieładzie pod zam achem  wieczornej 
szarży .

« T ym czasem  Szachowski n iedbale  pilnowany przez 
R ybińsk iego , w ydobywa się z cieśniny G ro d z iska  , w y ­
s tępu je  o dziesiątej na  wzgórza Marków , o dw unaste j  
z a w raca  się na  praw o w tył p rzez k a rczm ę  M uikę i 
okrążyw szy  pracowicie  w schodnią  zatokę trzęsaw isk  
opodal od D rew nicy  , w spania le  debuszu je  na t r a k t  K o ­
byłk i  do Z ąbków , dopiero  po cz te rech  godzinach mozol­
nej p rzep raw y  , k tóre j  każdy k w ad ran s  p a ch n ia ł  mu 
zniszczeniem. K o rpu s  G ren ad y e ró w  je s t  ocalony ; ale 
na co w stanowczej b i tw ie ,  zdało  się ocalenie n ieczyn­
nego korp u su  ? Z k a rczm y M utk i,  gdzie aw ang arda  S za­
chowskiego s tanę ła  o godzinie l ći , do Kawęczy na, gdzie 
dopiero  p rzy tom ność  je j mogła mieć pew ną  działa lność, 
j e s t  w e rs t  ośm . Na przeb ieżen ie  tej p rzes trzen i  korpus  
G re n a d y e ró w  , ob ładow any  58 dz ia łam i , zm arn ow ał 
d rug ie  cz te ry  godziny i w rzew nej walce udziału nie 
zna laz ł .  D ochodząc  do Ząbków  , Szachowski z ląk ł się 
nowego zatkania  i z a trzym ał czoło kolum ny , ażeby je 
n ie narażać  na częściowy z a ta rg  z oddziałem U m iń ­
skiego. Szachowski spotyka  tedy7 z jednej s tro ny  ba ta l ion  
K iek ie rn ick ieg o , z drugiej posłaną  na jego przyjęcie

b ry g ad ę  M uraw jew a. Burza w y m k n ię ta  z B ia ło łęk i ,  
z M arków , z M u tk i ,  spada wreszcie na Ząbki.  T u  jeszcze, 
a t tak  flankowy na p raw e żebro rozwlekłej ko lum ny  z a ­
wiesić mógł postęp G renad yeró w  i u trzym ać  w rozdz ie ­
leniu oba sk rzy d ła  Moskwy. Do lego a t t a k u  trz eb a  by ło  
na  nieszczęście s i ły ,  której już U m ińsk i nie m iał.  
Jank ow sk i  w y dar ł  m u z r ę k i  trzydzieści kilka szw adro ­
nów i pa tro lu je  niemi po lesie Tarchow ińsk im . R ezerw a 
k o rpu su  złożona z dwóch pułków  jazd y ,  z jednego b a t a ­
lionu p iechoty i z b a te ry i  lekkiej , ledwie zdołała  się 
oprzeć w spólnem u p a rc iu  Szachow skiego i M urawjewa , 
ale w7 tej p racy  odpornej pokazała  znam ien itą  w y t rw a ­
łość. K o lum na  M uraw jew a oczekująca pod Z ąbk am i n a ­
dejścia Szachowskiego, ro z p ry sn ę ta  się pod ogniem K o ­
n a rsk iego .  Zdaje się że z a raz  potem czoło Szachow skiego 
połączyło się z M u r a w je w e m , bo tą  razą  gęstsze  n ie ró ­
wnie szeregi posunęły  sie z pod Ząbków  ku kolonii E l­
sne ra  , mniej czułe na g rad  ku l i k a r taczy ,  k tóry  je  
sz a rp a ł  z ukosa. T ym czasem  k ilkanaście  dział za toczo­
nych na przeciwległe  w zgórza  odpow iadając  salwom 
K onarsk iego , o tw orzy ło  kolumnie Moskiewskiej piechoty 
p rzy s tęp  do m ostu  zaję tego p rzez  bata l ion  K iek ie rn ic ­
kiego. R eszta  ko rp usu  n ieprzyjacielsk iego sp os trzeg łszy , 
że postępu flankowego uskutecznić  jej niepodobna pod 
ciężarem  lak n a t rę tn eg o  ognia , z szyku  marszow ego 
przeszła w szyk bojowy i obróciła  się frontem do t r z ę s a ­
w isk  ; wszystko to powoli i w m ia rę  j a k  w ydąża ło  o g n i­
wo za ogniw em . K o n a rsk i  nie spuszczając  z oka w y p a d ­
kowego k ie ru n k u  m anew rów  n ie p rzy jac ie lsk ich ,  bit 
szczególnie w kolum ny, k tóre  pod zasłoną linii rozw in ię ­
tej równolegle  do d r o g i , p rzem yka ły  się jed n a  za d ru g ą  
ku K aw ęczynow i. W k ró tc e  je d n ak  groźny  nacisk f ro n ­
towego a t t a k u  podzielił jego salwy. K iek ie rn ick i ty m cz a ­
sem osypany krzyżow ym  w arem  a r m a t  i plutonów1, dwie 
godziny w y trzy m a ł  w tym  pożarze, i najżywsze n a ta rc ia  
M urawjewa odparłszy  bag n e te m , zdjął nareszc ie  mostek  
i mocniejsze w ty le  nieco o b ra ł  s tanow isko .  K o n a rsk i  
długo bezpieczny pod opieką niezwyciężonego bata l ionu  
i c ierpliwej ja z d y  , k tó ra  we wirze kul i g ranatów 1 czu ­
wała tuż za nim , obdzielał p rom ien is tym  ogniem i ko­
lumny nac ie ra jące  na mostek , i b a ta l iony  wieńczące 
przeciwległe  w zgórza, i czerń  w ydążającą  do K aw ęczyna .

« W te d y  nadeszła  chw ila  n iezm iern ie  k ry ty czn a  dla 
U m ińskiego. P oruszen ia  jazdy Moskiewskiej os trzegły  
go o u trac ie  O lszyny .  W  tak iem  ustawieniu  s z y k u ,  zła­
m an ie  ważnego s tanow iska  Z ąb k ó w , mogło zadać cios 
śm ierte lny  całej a rm ii Narodowej , a  to sprowadzając 
świeże m assy  Szachowskiego na jej z a chw ianą  flankę. 
O d k r y c i e  Ząbkowskiego trak tu  o tw iera ło  za raz  n iep rzy-  
jacielowi obszerne pola T argów ka  i roga tk i  P r a g i ,  w ła­
śnie kiedy nap ie rane  z fron tu  d y w iz je  , szukały  już 
może w1 nich sch ron ien ia .  Między d ru g ą  i trzec ią  po po­
łudniu , c iężka była odpowiedzialność U m iń sk iego .  W y ­
słani k ilkokro tn ie  do K ruk ow ieck ieg o  ad ju lanc i z we­
zwaniem o w sparc ie ,  wrócil i  z niczem , donosząc ty lko 
że trzy n as to ty s ięezn y  Len k o rpu s  rozw iany  od W isły  
do K u b iak ó w , spoczywa na swoich l a u r a c h .

« T y m czasem , w m ia rę  jak  zamieć w yplą tana  z O lszyny 
g a rn ę ła  się k u  szo sie , zapał Szachowskiego s tygł pod 
Z ą b k a m i ,  a p rzenosił się żółwim krokiem  pod K aw ęczyn , 
dokąd naczelne jego  ko lum ny p rz y b y ły  dopiero podczas 
szarży  k iryssyerów . S k o ro  ty lko  m arsz  flankowy k o r ­
pusu G re n a d y e ró w  został uzupełn iony , zaw ód o b s e rw a ­
cyjny U m ińsk iego  się skończył.  W iadom o, że myślą  z a ­
sadniczą D ( bicza by ło  połączyć w1 Z ą b k ac h  S zach ow ­
skiego, M uraw jew a i W it ta  , to je s t  dwadzieścia k ilka 
tysięcy wyborowego żołnierza i w szy s tk o  to cisnąć 
przez kolonie E lsnera  na nasze  lewe. Niestawienie  się
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Szachowskiego na czas w Ząbkach , obróciło w niwecz 
ten zamiar i sprawiło że szarża jazdy rezerwowej , za­
miast drogą Ząbków na nasze lewe, uderzyła rdzennie 
na nasz front,  i to za późno. Toll wyrzuca Dybiczowi 
odciągnięcie Szachowskiego z pod Białołęki, a Dybicz 
Szachowskieinu całodzienną mitręgę o podał od bojowi- 
ska. Ale czeinże jest roztrzepanie Szachowskiego w po­
równaniu z roztrzepaniem Krukowieckiego i Jankow ­
skiego ? O w pól do czwartej ostatnia potęga Moskwy 
była pod Olszyną. Bój cały zwalił się na lasek. W s/y-  
sLko zatem co się nie mieściło w ciasnym obrębie tego 
ogniska , zostało na ten czas wartością odjemną. Tein 
właśnie była wtedy trzecia niemal część wojska Polskie­
go. Obaczmy jaką  koleją nastąpiła ta odmiana stosunku 
w' siłach stron obu.

o Widzieliśmy że skoro tylko pojął niebezpieczeństwo 
w jakiem  się znajduje korpus Grenadyerów odcięty od 
reszty wojska Moskiewskiego, Feldmarszałek musiał 
dla jego ocalenia wydać bitwę Chlopickiemu. Bój wszczę­
ty w takich widokach musiał być powszechny , gwałto­
wny, odurzający. Szło bowiem o to Moskwie, ażeby od 
razu zatrudnić wszystkie dywizye polskie, i tak je p rzy­
wiązać do szossy iżby żadnej jednostki odczepić przeciw 
Szachowskit mu nie zdążyły. Ogień się też zatlił na całej 
linii blaskiem galwanicznym. O 9śi z rana Olszyna s ta ­
nowiąca narożnik polskiego dumramnika , znalazła się 
od razu pod panowaniem wszystkich baleryj,  które R o ­
żen od tvgodiua rozpiętrzył na czaszkach Dąlnowej- 
G óry  i Wygody ; ale w miarę jak się Polska lewica co­
fała ku północy , górujące stanowiska Szóstego korpusu 
traciły na ważności, tak że wszystkie jego baterye  pra- 
wo-skrzydlowe zejść musiały na równinę,ażeby dosięgnąć 
zapleczników Sateckiego i Nieszokocia. Baterya R yl­
skiego przy ósmym pułku ,  nikogo jeszcze raz ić ,  ani też 
od nikogo być rażoną nie mogła. Podobnież na prawem 
skrzydle, baterye Rzepeckiego, Piętki, Turskiego i Nej- 
manowskiego, a tern bardziej piechota Szembeka , po 
zdobyciu dopiero Olszyny skutecznie zaczepione być 
mogły. Skrzydło to zresztą przytulone do bagien , osło­
nione laskami Grochowa, przyczajone za Olszyną , nie 
nadstawiało massom i ogniowi Patena dość przystępnego 
frontu. Pomimo więc pozornego rozwinięcia a l taku  na 
całej linii od Kawęczyna do Wisły , prawdziwa bitwa 
przez kilka godzin zahaczyła się znowu o homeryczny 
lasek Olszyny. Dzień 20Lt zmartwychwstał dla obu 
armii, ale skomplikowany rozprawą Bialoięcką.

« Baterya Sateckiego ostrzeliwająca lewy brzeg Olszy­
ny umilkła po półgodzinnej kanonadzie. Wtedy Nieszokoć 
i tak już zatrudniony z frontu przez ogieii trzydziestu 
a rm a t  i jednorogów, prawe pólbateryi obrócić musiał 
ku południowi dla wstrzymania nawału kolumn spływa- 
jącYch z gór Dąbrowy przeciw brygadzie Rolanda. 
Bo w is tocie, Rożen niedoczekawszy się morderczych 
skutków piędziesięcio-działowej artyllei y i , kupi w g łę­
boki falanx XXIV11* dywizye, na lewo jej przyciąga III0*’ 
i IlK’ dywizye Palena, i potwornym ogromem dwudzie­
stu przeszło batalionów zaściela stoki wzgórz i równinę 
aż po rów naczelny Olszyny. Napróżno z początku zaspy 
kartaczów, krzyżując się z obu stron lasku, przenikają 
chmarę napastniczą aż do ostatnich jej szeregów, bo 
chmara jakoby parta koniecznością własnego im pe tu , 
cofnąć się już n iezdo lna .  Ciśnie się więc naprzód jak 
zamieć szarańczy, aż zatrzymana nad rowem Olszyny 
nie znajdzie oparcia na przystani własnych trupów. 
Zresztą ogień naszych prawoskrzydłowych bateryj do­
sięga tylko dywizyj Palena, a to jeszcze dopóki dywizye 
te nie zeszły na dolinę, bo wtedy własne nasze szeregi i 
lasek już je  dokładnie zasłaniają od wszelkiego ognia

miotanego z za karczmy Grochowskiej. Toż się ma i 
z dy wizyami XXIV^ i XXY1’ , które dopóty tylko cierpią 
od salw Sateckiego i Nieszokocia, dopóki nie zastawiły 
się krawędzią lasku. Tu się wszczyna najzapamiętalsza 
z rzezi, jakiemi kiedy Rożen zbroczył bojowisko. J a k  
najszerzej wezbrać może piętnastotysięezna powódź na 
werstowym niespełna froncie, jak najgłębiej rozbujać 
się może podobny natłok pod gradem rdzennym rozwi­
niętej brygady, a ukośnym świeżych jeszcze bateryj, 
tak  się tli las bagnetów przed lasem Olszyny. Siódmy i 
trzeci liniowe obramienione k lamrą stali i ognia, bronią 
się rozpaczliwie i po godzinie dopiero mordów, zmuszone 
dościśnieniu swojego frontu, zaczynają opuszczać zakrój 
południowy lasku przed dywizyą XXIV*’ ; nieprzyjaciel 
zaś wytrwale zapełniający wyloiny świeżym odwodem, 
zamiast kurczyć,  rozciąga swoje skrzydła. Dywizye 
XXIV11* pcha dywizyą 111*“ , a III '1!, XXVla. Moskwa p a ­
da rotami, szeregami, plutonami, pada ścianą całą ,  ale 
brnie mimo ogień, trupy i zarośla, bo klęsk swoich obli­
czać nie ma czasu. Tuż za tem i, nowe się tłoczą hufce, 
co rozproszonych ze sobą garną w przepaść.

« Zachwiana brygada Rolanda ustępuje za drugi rów, 
w lesie. Chtopicki daje natychmiast Żymirskiemu roz­
kaz, ażeby ostatnich sil napiął i gwaltern się pi zykrępo- 
wał do lasku. S tałem przywidzeniem Ex-d\ktatora , 
w którym duia tego przebudziła się żywcem tradycya 
bitew Napoleońskich, było, jak się zdaje, jak najmniej- 
szemi siłami zużyć i zmordować potęgę Moskwy, a do­
piero oszczędzonemi dywizyam Skrzyneckiego, Szem­
beka, ‘Lubieńskiego i Umińskiego, przywalić ją  do szczę­
tu. Szło mu już tedy nie o zachowanie lasku, ale o za­
grzebanie w nim całego Rozena. Oczywiście poświęcał 
Żymirskiego, ale tą  wielką ofiarą wykupywał resztę a r ­
mii. Chociaż więc Skrzynecki mógł już zluzować pier­
wszą limę, Chlopicki nie uznał jeszcze za stosowne 
ruszać go z miejsca, a adjutant,! po adjutancie nasyłał 
Żymirskiemu z wyrokiem śmierci, — ale śmierci b rze­
miennej życiem nieśmiertclnem.

« Żymirski pcha w ogień 4‘y i 2s* strzelców. Brygada 
Rolanda i 2&‘ strzelców przechodzą znowu rów wewnę­
trzny, i obiedwie brygady bagnetem wypierają kolumny 
XXIVtlSi dywizyi ze zdobytej przez nie gęstwiny. Jednak  
chorowite to wysilenie, tylko na czas krótki zawiesza 
postęp R ozena , który wytchnąwszy podczas chwiania 
się Żymirskiego, szczątkami XXlVl<ii dywizyi osadzi! 
brzeg lasku, a XXV“! rozwinął na równinie za lasem; 
przytem, trzy rezerwowe pułki postawił na stokach 
wzgórz, a massę kawaleryi posunął ku Nieszokociowi i 
aż naprzeciw lewemu skrzydłu Skrzyneckiego.

« W tem, daleki pomruk potyczki Ząbkowskiej ostrzega 
Chłopickiego o zwijaniu się prawego skrzydła Moskwy 
ku Kawęczynowi, posyła więc Krukowieckiemu, niepo­
trzebnemu już w Białołęce, rozkaz jak najśpieszniejsze- 
go ruchu pod Targówek lub kolonię Elsnera, a zarazem 
powtarza Żymirskiemu, ażeby jeśli trzeba, « zagrzebał 
« się w Olszynie ze swoją dywizyą.»

« Podczas popłochu rzuconego w giął; mass Rozena 
przez powtórne wkroczenie batalionów Żymirskiego do 
przedniej części lasku i doszczętne rozpędzenie XXIVtói 
dywizyi, D tb icz  poruszył od razu wszystkie swoje re ­
zerwy. O godzinie 12‘śi, jenerałowie Toll i Nej-hard stają 
na czele dwóch prawo-skrzydtowych dywizyj P a lena ,  i 
wyprzedzeni ogniem czterech bateryj konnych, biorą 
w kleszcze narożnik południowy Olszyny. Na przeciwle­
głym krańcu lasku, sypią się do a t taku  wszystkie razem 
bataliony dywizyi XXVtói. YYilt z dywizyą kiryssyerów i 
brygadą ułanów rezerwowych staje w tyle, między obiema 
dywizyami pieszemi Rozena. Carewicz przypal ujący się



157
dotąd w posępnein milczeniu zaciętej bitwie, zbliża nie- j  
chetnie swoje Gwardye i posuwa je  za W ittem. Sam 
Dy bicz sprowadza Ils^ dywizyę Grenadyerów z lewego 
na Dąbrową-Górę, i stawia ją  w rezerwie za szturmem 
X X V A i dywizyi. Wyjąwszy tedy Is“  dywizyę Palena, 
pozostałą na szossie, Murawjewa wysianego do Ząbków 
i Włodka wypatrującego Kawęczyn, cala arniia moskie­
wska o godzinie 12‘3 obsacza Olszynę, i gniecie w niej 
cztery pułki Żymirskiego. 3C1 i 7m7 liniowe znowu 
oskrzydlone przez dywizyę I I I *  i XXV‘i ,  parte z frontu 
przez XXIVlą, tą razą nadaremnie ustępują miejsca 
brygadzie strzeleckiej.  Trzem dywizjom nieprzyjaciela 
przybywa jeszcze w pomoc czwarta. Polacy po raz  
trzeci przegnani za rów wewnętrzny, g n ą ,  się topnieją, 
nikną w czerni czterdziestu batalionów moskiewskich, i 
uchodzą prawie zupełnie z lasu. Tylko 4ly strzelców 
lepiej oszczędzony w dwóch poprzednich starciach, 
krępuje się jeszcze do krzewin Kawęczyńskich , i 
desperackim oporem daje 2mu strzelców, a za nim b ry ­
gadzie Rolanda czas i pole zgarnienia się około zaple- 
czników Sateckiego i Nieszokocia. Moskiewskie hurra !  
rozlega się po nad rykiem dział od karczmy Grochow­
skiej do Kawęczyna. Nic j u ż , zdaje się, wstrzymać nie 
zdoła tego zawaiiska ludzi i pocisków. Czerepa granatu 
urywa ramię Żymirskiemu. Dywizya jego cofa się za 
zapleczniki.

« Chłopicki widząc uchodzące resztki batalionów 8s° i 
7s° liniowego, daje nakoniee Skrzyneckiemu rozkaz za­
stąpienia ich nielkniętemi dotąd sitami 4s° i 88° liniowe­
go, za któremi cisną się w drugiej linii pułk 20'J i pułk 
weteranów. Sam stanąwszy na czele dwóch batalionów 
greuadyerskich Lenkiewicza i Niewęgłowskiego, z pod 
Grochowa dąży ku Olszynie przy huku bębnów i arm at,  
natchniony, gorejący jak zwiastownik odwetu. 2sa b ry ­
gada strzelecka, mniej przerzedzona niż brygada Rolan­
da, szykuje się na lewo Skrzyneckiego, a Szembek bez­
piecznie dotąd osiadły na bagnach południowych, pomy­
ka się nieco na przód. Tym przygotowaniom wtóruje 
potężna kanonada, Paleń nie mogąc dywizyi pozostałej 
na szossie dać znacznego udziału w bitwie, z powodu 
ciasności gruntu i strasznego ognia czterdziestu naszych 
dział, a r ty llerya  swoją przynajmniej usiłuje przedłużyć 
front Rozena, i zamiatając nią obie drogi aż po sam 
Grochów, zagłusza nareszcie haterye Rzepeckiego, Nej- 
manowskiego' i P ię tk i , bez dosięgania jednak piechoty 
Szembeka. Po lewej stronie Olszyny, jeden tylko Nie- 
szokoć, a później Rylski odpowiadają ogromnemu szere­
gowi dział rozwiniętemu od Dąbiowej-Góry do Kawę­
czyna. Wszystko co się wychyla z lasku, długo Nieszo- 
koć tłucze g ra n a ta m i , ale nieustanny następ jazdy 
moskiewskiej na równinach Kawęczyńskich znagla go 
po raz drugi do rozpromienienia swoich ogniow.

« Zdobywcy Olszyny, przekonani że uinilknienie pol­
skich linij zapowiada ich odwiót, wypadają trzema za­
stępami z zarośli przy grzmocie stu kilkudziesięciu 
arm at.  Ale zaledwie uszli sto sążni, spotykają dwie 
przeciwne kolumny, jedną Skrzyneckiego, godzącą 
w krawędź lewą Olszyny, drugą Chtopickiego, postępu­
jącą  wzdłuż szossy ku krawędzi prawej lasku. Na lewo, 
bataliony 4s° i 8s°, za niemi półbatalionu 20s° liniowego, 
a wreszcie wcierany uderzają, jedne po drugich, na 
przetrzebione kupy XXIVl3 dyw izyi, pędzą je w las, a 
nie zostawując im czasu do nabicia wystrzelonej b r o n i , 
bagnetem je  strącają  z drugiego rowu na pierwszy, aź 
na przeciwległe pole. Tam się dopiero rozwijają, ażeby 
ogniem ugasić ogień XXV,i!i dywizyi, przez któiej szpary 
przeciekły ostatnie niedobitki XXIVl<sJ. Brygady Linden 
i Brajko, ostatnie z korpusu Szóstego, usiłują nadare­

mnie zasłonić odwrót porażonych. Same porwane prądem 
powszechnej klęski, dwa razy odwracają się na  Skrzy­
neckiego, ale dwa razy przewalone na uciekających, 
z nimi lazern cofają się za haterye Dąbrowej-Góry. Dy- 
bicz odrywa nareszcie brygadę karabinierską Frejganga 
od eskortującej go dywizyi Grenadyerów, ale i te rozbija 
nabyty impet naszego odwetu.

«Na prawem, Chłopicki wstrzymany nieco krzyżowni- 
cą bateryj lewo-skrzydłowych Rozena, a prawo-skrzy- 
dłowych Palena, przedziera się nakoniee z Grenadyera- 
mi wskroś lej gorącej zamroczy, i jednym szturmem 
wywraca już zbaczające z lasku ku Gi ochowowi batalio­
ny Tolla i Nejharda. W tem  mu Prądzyński przyprowa­
dza w posiłek dwa ostatnie bataliony G renadyerów  i 
brygadę strzelecką, ściągniętą z lewego. Z temi 10 ba ta ­
lionami, Chłopicki wkracza do lasku, i równając się na 
Skrzyneckiego, debuszuje pól-obrotem w p ra w o  przez 
wielki rów, na pola Wygody. l l l cia dywizya moskiewska 
rozlatuje się przed Chlopiekim na szmaty, jak się już 
rozleciały XXlVta i XXVta przed Skrzyneckim. Ił8a , za­
miast ją  wspierać, opuszcza Wygodę w nieładzie, i cofa 
się na szossę za linię arm at Palena.

o Tu się odsłania przed sokołem spojrzeniem Jenera ła  
widzenie apokalyptyczne. Na lewo , XXIV« dywizya 
rozmieciona, znika za kłębami XXV3 , która cała już 
zatrudniona przeciw Skrzyneckiemu, obnaża Dąbrową- 
G ó r ę , zdumioną jazdę W it ta  i ostatnie rezerwy Feld­
marszałka. Na prawo, 111“ w rosypce, 11** w odwrocie, 
porzucają między drogami Okuniewa i Miłosny haterye 
Palena , co nieruchome a nieme błyszczą na łasce i wy­
sokości naszych G renadyerów. Wtedy P rądzyńsk i ,  
w uniesieniu oczarowanego artysty, woła na Grenadye­
rów : « Dzieci! jeszcze sto kroków naprzód , a te działa 
są w asze! » Rzeczywiście, położenie nasze w tym mo­
mencie uroczystym nie było tak  stanowcze, tak eklipty- 
czne, jak je głosiły entuzyazm Prądzyńskiego, rozpacz 
Chiopickiego, bohaterstwo naszych dwudziestu batalio­
nów, a popłoch czterdziestu batalionów moskiewskich. 
Wydarzało nam się o godzinie Pi co się wydarzyło Mo­
skalom o godzinie 12 3. Uderzając świeżym żołnierzem 
na znużonego nieprzyjaciela, wyparowaliśmy go z O l­
szyny, ale nic więcej. Wszakże, żeby wyciągnąć z tego 
chwilowego odwetu niepowrotną p rzew agę , potrzeba 
nam było koniecznie rezerwy, bo w bitwach równole­
głych , ta sam a massa nie może prze sięgać peivnego za ­
machu, i iść dalej n iż jęi rzucił pierwotny im puls. Chociaż 
tedy nasze lewe ze Skrzyneckim rozgromiło R ozena , a 
nasze prawe z Chlopiekim , Nejharda i Tolla , trzeba 
było zaraz i na zawołanie i c h , trzeciej między nimi 
siły, któraby ostatecznie rozpłatała skrzydła Moskwy, i 
debuszujęc lewem ramieniem naprzód ku Wygodzie, za 
miotła całego Palena na bagna Gocławskie. Trzeba było, 
że tak się wysłowię, ażeby siekiera dokonała to, co klin 
napoczął.

a Cnłopicki nie pozwmlił sobie złudzenia pod tym 
względem, i na okrzyk Prądzyńskiego: « Grenady ery, 
te działa są wasze ! » odpowiedział jak doświadczenie od­
powiada poezy i:« Niechaj przybywają natychmiast rezer­
wy! Nieszczęsny ! zapomniał że rezerwy znaczą przezor­
ność, porządek, opatrzność taktycznego rozumu. Na cóż 
rezerw temu, co tylko z honorem chce zginąć ? Nie było 
rezerw na zawołanie kaprysu.  Mieliśmy nietkniętych 
sześć jeszcze w tym momencie batalionów Szembeka na 
prawo szossy, w lasku Grochowskim ; ale o te nie szło, bo 
one ani dość prędko, ani dość silnie nie mogły zmu tować 
zamieszki moskiewskiej. Mieliśmy nietkniętych dwana­
ście batalionów Krukowieckiego, ale o dwie godzin m ar­
szu. Mieliśmy nietknięty korpus jazdy Umińskiego, ale
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ten  spacerow a! z Jan k o w sk im  po ga jach  T a rch o w in a .  
Mieliśmy na reszc ie  k o rp us  jazdy Łubieńsk iego . L esk i 
p rzybiega  pędem racy pod T a rg ó w e k ,  i w ota na Ł u b ie ń ­
skiego : « J e n e r a le ,  kaw ulerya  na  przód ! »— « A z czyje- | 
go ro z k a z u ?  p y ta  Ł u b ie ń s k i .— « Z rozkazu  jenera ła  Cliło- 
pickiego. —  « Niech jen e ra ł  Chtopicki użyje  korpu su  
U m ińsk iego ,  k tó ry  stoi n ieczynny  na naszem  lewem ; pa- 
t rza j ,  co mi zostało  w r ę k u .n  T u  Ł ub ień sk i  pokazuje  adju- 
tan tow i dw a pułki jazdy ,  z k tó ry ch  jeden  p rze trzeb ion y  
I9 s ° ,  a jeden  nowego zaciągu. 2s‘ i 4‘J ułanów rozb ieg ły  
się szw adronam i do a ssekuracy i  a rm a t ,  k tó re  postęp dy- 
wizyi Skrzyneckiego  zostawił b ezb ro n n e  na polu. P u łk  

u łanów a b łąka ł się w lewo na obse rw acyę  ku K aw ę­
czynowi ; 3ci u łanów w p raw o ,  na b ło ta  G ocław skie .  Co 
do in n y c h ,  je n e ra ł  ani w ie ,  gdzie się podziały. Taki 
w Polsce obyczaj.  P o  L e s k im ,  p rz y b y w a ją ,  jeden po 
d ru g im ,  dwaj inn i ad ju tauc i to z h a ła s e m ,  to z modli­
tw ą .  T y m ,  Ł u b ień sk i  odpow iada , albo że zagony zaorane  
w p o p rze k ,  albo znowu że pozostałą  p rzy  sobie b ryg adą  
musi s t rzedz  u jścia  d rogi Ząbkowskiej ; to nareszc ie  że 
C hłopicki nie zna  szkoły  jazdy, że C htopicki dla  niego 
je s t  niczem , że n ie  ruszy  bez polecenia na  piśmie od 
R adz iw ił ła .  Ofticerowie p rzeds taw ia ją  m u ,  że nic ł a ­
twiejszego ja k  zeb rać  po drodze  z dziesięć rozrzuconych  
na przodz ie  szw adronów , co dodane do dw un as tu  blisko 
niego rozs taw ionych  , uklei w galopie d o s ta teczną  re ­
zerwo. Ale cóż po tein w szss tk iem , kiedy C hłopick i nie 
jes t  w odzem , a zagony zaorane w  po p rzek?  (1)

« O woż, k iedy Ł ub ieńsk i z ap rzecza  hetmaristwa Cliło- 
p ickiem u ; kiedy K rukow ieek i  p rzy s łu ch u je  się z da leka  
a n ie ru cho m ie  szumowi śm ierte lnej b i tw y  ; kiedy Szem- 
bek bez dowiedzionego powodu spoczywa m ar tw y  w la­
sku  Z ag roch ow sk im , obie ko lum ny Skrzyneck iego  i 
C hłopickiego, dosięgnąwszy jednym  tc h e m  osta tecznej 
doniosłości swojego im petu  , poczyna ją  oglądać się w ty ł ,  
i u s ta ją  obiedwie : p ierwsza na pół drogi od wielkiego 
k an a łu  do D ąb ró w e j-G ó ry ,  d ru g a  w b iegu  do W y g o d y ,  
Tu  nasze G re n a d y e ry  z a b ra ły  ju ż  pięć dzia ł ,  w samej-że 
gęstwinie  I lP j  dyw izy i moskiewskiej . T u  też i przesile­
nie. T rzy dywizye n ieprzy jac ie la  , cofnięte na  wzgórza , 
w la s ,  a czw arta  en equerre  ku szossie ; odsłania ją  zno­
wu i j a k  zw ykle  w szystk ie  b a te iy e  R ozena  i F a lena .
Z rzew nem  n iebezpieczeństwem  , mija i p rze rażen ie  , 
mija i n ieład M oskwy. Je n e ra ło w ie  m oskiewscy ciskają 
się wśród p ie rzcha jących  szeregów  i z a w raca ją  je  nazail. 
N a ich lewem , Toll c h w y ta  Hm  dyw izye  , i szykuje  j ą  
za d rogą  O k u n iew sk ą .  Na ich p raw em  , Rożen nie p u ­
szcza XXVći do lasu- W środku  , Dybicz sam  p iersiam i 
swojego konia  , wołaniem , g e s t e m , g ro źb am i w s trzy ­
muje rozsyp kę  dywizyi I I L i , X X IV ^  i b ry g ady  karabi-  
nierskiej F re jganga  , k tórej k lęska  zachwiała  aż resz tę  
owej dywizyi G re n a d y e ró w ,  w której o s ta tn ia  re z e rw a ,  
o s ta tn ia  nadzieja karności m oskiew skiej .

o Znow u te d y ,  i p rędze j  niż ko lum ny  Chłopick iego  i 
S krzyneckiego  zdołały ro z pa trzyć  się w swoim g o rącz ­
kow ym  zap ęd z ie ,  p rzesz ło  czterdzieści batalionów  m o ­
sk ie w s k ic h ,  jedne ro z b i t e ,  d ru g ie  w k up ach  ty ra lie r-  
skiclt ,  wiele m ianu jących  się ty lko  przy tom nośc ią  cho­
rągw i , ale  w szystkie  za jm ujące  p rz e s t rzeń  i szczelnie 
pow iązane  ogniw am i ciągłej k an o n ad y ,  p ow tórną  niejako

( I )  L ub ieńsk i ku  uspraw ied liw ien iu  sw ojem u przytacza : to , że 
rozkazy m u przyw ożone m e m iały dostatecznej p recy zy i, to że 
szarża by ła niepodobną , to  znów że m u przedw cześnie rozebrano 
korpus z rę k i. O pis b itw y  zb iłby  jed en  po d rug im  te  argum enta 
jego obrony , gdyby cokolwiek jeszcze uspraw ied liw ić mogło jen e ­
rała , k tó ry  mając choćby jeden  ty lk o  szw adron w rę k u , na pierw sze 
skinienie dowodzącego de facto, z tym  jednym  szw adronem  nie 
leci w piekło.

rozpoczynają  b i tw ę  z w yżyn na rów ninę  , z zakrytego 
obwodu do nagiego środka. P rze z  pół godziny G renad y -  
e ry  i 4 ‘y pułk , s tanow iące  czoła kolum n Chłopick iego  
i S krzy neck ieg o ,  w y trzy m u ją  pod O lszyną ulewę k u l ,  
g ra n a tó w ,  kartaczów , ognie p lutonów, ognie r o t ,  ognie 
tłum ów  ca łych  , na k tó re  regu lam in  nie w yszukał nazw i­
ska , —  w szystko  to w p ragn ien iu  i w pewności doczeka­
nia się zapowiedzianej re z e rw y .  Chłopicki obiega bojo- 
wisko na w szystk ie  s t ro n y ,  w ygląda jąc  ja zd y  Ł u b ie ń ­
skiego. D w a konie pod nim ubito ; sam w nogę p o s t rz e ­
lony kartaczem  ; p łaszcz jego p o p ru ty  od ku l  k a rab in o ­
wych. Za nim  , p rzed  nim , w koło niego, żołn ierze giną 
szeregam i cate in i;  szefowie batalionów g ren ad y e rsk ich  i 
s t rze leck ich  zapadli się p raw ie  wszyscy w z ie m ię , —  a 
reze rw y  jeszcze nie widać!

« O  godzinie 2<3 powstaje g w a r ,  szum , c h rz ę s t  dono- 
śniejszy od samej k anonady .  Na szerok ich  biodrach  
D ąbrowćj-G óry, p rzez  rozd a r tą  oponę dym ów , błyszczą 
ra p te m  snopy  lanc i k iryssów  W i t t a ,  a naszej reze rw y  
jeszcze nie w idać! P rzy te in  ogrom na b a te ry a ,  rozw lek a ­
j ą c a  się na osla lecznem  p raw em  R o z e n a ,  aż po K a w ę ­
czyn , zag a rn ia  z ty łu  pó łnocną k raw ędź  O lszyny , zm u ­
sza Nieszokocia i R ylsk iego  do m i lc zen ia , i ściele całą 
d ługość lasku  zasiekiem drzew  i ludzi. Ta boczna zamieć 
zdaje się zw iastować p rzybyc ie  S zachow skiego  do K a ­
w ęczyna .  C hłopicki zniec ierpliw iony zostawia Milber- 
gowi swoją k o lu m n ę ,  a sam pędzi w t y ł ,  ażeby  się do­
w iedzieć ,  dla  czego S zem bek ,  dla  czego K rukow ieek i  , 
dla czego kaw alerya  je m u  i S k rzyn eck iem u  nie p rzy-  
byw ają  w pomoc. P rzyb ieg a  do b a te ry i  P i ę t k i ,  k ró tk o  
n a rad za  się z Szembekiem , i s tąd leci pod s łup , gdzie 
pomieszany  R adziw iłł  jakby  w rósł w ten ba łw an  że la ­
zny, otocz.on m in is t ra m i ,  członkami r z ą d u ,  k a ra w a n ą  
w iw andierów , am bulansów , ca łą  schedą zachwianego 
państw a .  T u  , dow iaduje  się że K ruk ow ieek i  jeszcze  
w Białołęce , a słyszy, a czuje po kanonadzie  Ząbkowskiej 
ja k  Sz.achowski p rzybyw a w pomoc D y b ic z o w i ; mówią 
mu że Ł u b ie ń sk i  nie chce  szarżow ać, a przebiegł połowę 
jego eszelonów, a s sek u ru jący ch  na przodzie owdowiałe  
po S k rzyn eck im  b a le ry e .  R adziw iłł  ma n areszc ie  p o ru ­
szyć Ł ub ień sk ieg o ,  ale już  chw ila  stanowcza minęła  , 
m inę ła  n ie p o w ro tn ie , m inę ła  od pó łto re j  godziny ! Bój 
cofnął się z ró w n iny  między-leśnej i w re  g w a łto w n ym  
odw rotem  po O lszynie .  M ilherg  i S k rz y n e c k i ,  parc i  
przez w szystk ie  reze rw y  moskiewskie, cofnęli się za rów 
naczelny i zaledwie t r zy m a ją  się za w ew n ę trzny m . Ju ż  
w e te ran y ,  ósmy i dwudziesty  liniowy w ybiegają  na pole 
W ie lk iego ,  a 2®“ b ryg ada  s trze leck a  na pole Małego- 
G ro c h o w a .  G re n a d y e ry  częścią g a rn ą  się do czw artego  
p u łk u  w O lszy n ie ,  częścią  znów u s tęp u ją  po drodze  
O kun iew sk ie j .  Chłopicki bieży tedy nazad z pod s łupa 
żelaznego, mniej ażeby w s trzym ać  odw rót S k rz y n e c k ie ­
go i M i lb e rg a ,  j a k  żeby w odpustnej śm ierc i  znaleść 
schronien ie  p rzed  okropnościam i przewidzianej k lęsk i.  
Zw yciężał ja k o  wódz , u m rzeć  chce  jak o  p ro s ty  żo łn ierz .  
P o  drodze  żadnego nie w ydaje r o z k a z u ; w ym yka  się 
swoim a d ju ta n to m ;  z obojętnością  p rze la tu je  b a ta l io ny  
R o landa ,  n ada rem n ie  oczekujące jak iego  przeznaczen ia .  
J a k  mijał w galopie  b a te rye  praw ego sk rzyd ła  , g ra n a t  
pęk ł pod b rz u ch em  jego konia i samego pow alił o ziemię 
poszarpaw szy  obie m u nogi. A d ju tauc i zbiegli się około 
niego i niesionego na kosach  odprow adzili  na  P ra g ę .  
Było no godzinie d rug ie j .

« Ód tego m om entu  Miiberg rozpuścił p raw ie  swoją 
kom endę , p rzed  parciem coraz  na tarczyw  szem IPi , HI ij 
i XXIVej d y w iz y i , ze w szystk ich  s t ron  w a lący ch  się na 
pow ró t  do części południowej Olszyny. S k rzy n eck i  na  
czele ł? 0 p u łk u  liniowego u trz y m a ł  się aż do godziny 3'i
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w części północnej , przed parciemdywizyi XXV^i i II  i 
Grenadyerów; ale raz wyparowany z lasku, nie oparł się 
aż na małych wzgórzach za zaplecznikami lewego skrzy 
dla. Tak  tedy Olszyna wydarta po raz czwarty i niepowro- 
tnie Polakom , pozostała w ręku Moskwy szczeblem, 
z którego całym pędem, całym ogromem zwycięztwa, 
nurtować mogła po ich nagim a catomilowyin odwrocie.

« Jednak pomysł wielkiej szarży czterema razem dywi- 
zyami Kaldukowa, Sackena, Włodka i -Lopuchina, k tó­
rej impet wsiąkł niejako w rowy i mielizny, nas nie do­
stawszy piersią , pomysł tej szarży nie należy się Dybi- 
czowi. Feldmarszałek od rana patrzał zyzem na całą 
bitwę. Oko jedno i całą niespokojność swojej melancho­
lijnej podejrzliwości miał zwrócone na Szachowskiego. 
Skoro tylko wyparł nasze bataliony z Olszyny, sam po­
biegł ku  Kaw ęczynow i, zostawiając Tollowi kierunek 
dalszych obrotów. O w pól do czwarte,, awangarda 
Szachowskiego łączyła się dopiero z Murawjewem, mię­
dzy Ząbkami a Kawęczynem. Poruszenie to przez pół­
torej godziny zaprzątnęło uwagę i s tarania wodza Mos­
kiewskiego. Tymczasem Toll napotkał niespodziane 
przeszkody; naprzód ów wielki ró w ,  co to przeszło na 
milę długości przerzynał całe bojowisko od Wisły aż do 
grobli Marków. Za n im ,  wzdłuż i w poprzek przekopy 
rozmiękłe od krwi i błota , udeptane głęboko zagony , 
parowy i mielizny, aż do pierwszego spiętrzenia pagór­
ków na wysokości Wielkiego-Grochowa. Po szossie, 
kawalerya Moskiewska ani mogła się tłoczyć , dopóki 
prawe jej a dalekie skrzydło , obszedłszy Olszynę, tein 
nie zmusi do odwrotu czterdziestu naszych dział i dywi- 
zyi Szembeka , nienaruszonych jeszcze , na prawo i na 
lewo za Małym-Grochowem. Baterye te ustąpiły w pra­
wdzie z pierwszej pozycyi na d a lszą , za niedokończone 
zapleczniki,  .tle stam tąd panowały jeszcze dokładnie 
nad szossą. Działanie Palena przeciw temu skrzydłu 
naszemu, przez cały dzień było żadne. Geismar ujadał 
się od rana z batalionem Kuszla, i wyprzeć go nie zdołał 
z błot i krzewin Gocławskich. Isza dywizya Palena nie 
zrobiła kroku za młyn Gocławski i marnie stopniała 
pod ogniem naszej artylleryi. Toll tedy czyniąc przygo­
towania do szarży , na prawo i na lewo Olszyny , spo­
strzegł że prawem skrzydłem daleko, a lewem niebezpie­
cznie jest zaczynać. Ale nie czas już było cofać wydane 
rozkazy. O godzinie w pół do t rzec ie j , cztery odłamy 
jazdy Moskiewskiej idą naprzód. Na nslateczuem lewem, 
między biotami a szossą, naprzeciw Szembekowi, dywi- 
zya huzarów Łopnchina i brygada strzelców konnych 
Geismara. W środku, korpus rezerwowy Witta i dywi­
zya Gwardyi Carewicza , dwiema kolumnami obchodzą 
Olszynę. Na ostatecznem prawem , dywizya ułanów L i1 
tewskicli Włodka , naprzeciw Skrzyneckiemu. Minęło 
pół godziny, za nim cztery  te szarże przeszły wielki rów, 
obeszły Olszynę i wyrównały się na siebie. Dla ułatwie­
nia przeprawy prawej kolumnie Witta i kolumnie W ło­
dka, musiano rzucić pomost na kana le ,  między Olszyną 
a kolonią Maziasa. Tam się dopiero połączyły ulany 
Carewicza i Włodka. Dywizya kiryssyerów z wielkim 
mozołem obeszła Olszynę , i z ułanami Ukraińskiemi 
w rezerwie , tfszy kowala sio na szossie i na polu przed 
WielkinoGrochowem. Na lewo, huzary Łopuehina z pod 
W aw ra  przybiegły na lewo kiryssyerów i zaraz rzuciły 
się na lasek Grochowski. Jednak  rozwlekłe te manewra 
miały raczej minę leniwego rekonesansu jak szarży.
Piechota Moskiewska I l P i , X XIV i , XXVd i iHi Grena-
dyerskiej dywizyi, dopadłszy szczęśliwie Olszyny, nie 
dawała się ofticerom swoim wyprowadzić na pole. Reszta 
korpusu Palena niechętnie i depcząc w miejscu, to 
wciskała się w widła Gocławskie , to się znów rozwijała

wzdłuż wielkiego kanału. Cała armia Moskiewska, wy­
jąwszy niecierpliwego Tolla, czekała na coś — na p rzy­
bycie Szachowskiego. Rozkazy krzyżowały się i swarzyły 
teraz między Moskwą , jak  temu dwie godziny między 
nami. Nieprzytomność Dybicza na miejscu stanowczein, 
odbierała wszelką powagę głosowi adjutantow. P u łko­
wnicy jazdy wypraszali sobie szarżę na ochotnika u 
swoich dvwizyonerow ; ci odwoływali się do szefów 
korpusowych, a ci do Tolla, który półgębkiem odmawiał, 
chcąc przedewszystkiem, a nie mogąc zgromadzić w je ­
dnym poważnym froncie 96 szwadronów. Ta caiogodziu- 
na przewłoka zbawiła Polskę , j a k  temu trzy  godziny 
niesuhordynacya Krukowieckiego i -Lubieńskiego zba­
wiła Moskwę.

« Zyskaliśmy czas potrzebny do rozpoznania się w nie­
ładzie , jakim wyparcie dwudziestu naszych batalionów 
z Olszyny zaraziło najdalszą glębiznę naszych szyków. 
Wyznać, należy, że Skrzynecki stał się w tej okoliczności 
stróżem armii. Skrzynecki miał wtedy jeszcze wzrok 
pewny, przytomność jaką  zwyczajnej odwadze daje n ie­
odpowiedzialność; zawierzał silnie, szlachetnie swojemu 
żołnierzowi. O w pól do c z w a r te j ,  brygada Giełguda 
z arty lłeryą dywizyi przybywa nareszcie do Targówka ; 
brygada Małachowskiego i jazda Jankowskiego nadbie­
gają tuż za n ią ; Umiński także zbliża wszystko co ma 
pod ręką na pagórki Grochowskie. Skrzynecki rozumie, 
że opierając klęskę Grochowską prawem w tył o tę mas­
se świeżego żołnierza, możemy w mgnieniu oka zyskać 
nowy szyk, tak ukośny względem szarży moskiewskiej, 
że ta ślizgnie się po n im , ale go nie napocznie. Chwyta 
tedy swoją i Żymirskiego dywizye, i niemi wytyka limę 
cofniętą prawem w ty ł ,  od kolonii Maziasa aż do żela­
znego" stupa. A nasamprzód, ustępującej z zaplecznika 
bateryi Nieszokocia , każe powracać na dawne stanowi­
sko. Około tej i Rylskiego bateryi szykuje 8“ y pułk ; na 
p ra w o , ukośnie w tył , pułki 4Ły , 20‘y i weteranów. 
Lukę wyłamaną między sobą a Szembekiem , zakleja 
różnemi oddziałami dywizyi Żymirskiego, k tóre  pod s łu ­
pem żelaznym wiążą się z Grenadyerami , i zak ryw ają  
odwrót bateryj pieszych Piętki, Rzepeckiego, Turskiego 
i Nejmanowskiego. Na miejsce lyc lt ,  -Lubieński posyła 
naprzód trzy baterye  konne. Prawem  tego powszechne­
go odwrotu, cały korpus jazdy Łubieńskiego garnie się 
do kupy za linią Skrzyneckiego. O godzinie jirzeto 
w pół do czwartej", kiedy nieprzyjaciel wymacywal do- 
piero grun t do wielkiej szarży, cała armia Polska zna la­
zła sie w powtórnym porządku , gotowa na spotkanie 
Lego poronionego zamachu. Nadto , brygada Giełguda 
rozwijając się na równinie la rgow ka ,  zabezpieczała le- 
w!e Skrzvneckiegp; a baterye Konaiskiego i Masłow­
skiego z” jazdą Umińskiego , w sam czas nadbiegając 
prostopadle na praw ą flankę szarży moskiewskiej,  uczy­
niły prawie niepodobnym jej postęp na nasze lewe.

« Na prawem moskiewskiem, dywizya ułanów, a raczej 
pułk ułanów G w ardy i czotujący jej, wpada między Ol­
szyną a kolonią Maziasa na czworoboki 4go liniowego, 
i roztrąca się o wyziew ognisty. N atrę tne  wrzaski całej 
tej jazdy słabną pod świstem kulek, i konają w- straszli­
wym jęku .  Stos koni i trupów tarasuje przejście nas tę .  
pnym szwadronom , a rozbryzgany ich nawał pierzcha 
na bagna Kawęczyńskie, gdzie go zaraz wita ogień sze- 
snastu dział Konarskiego i Masłowskiego.

o Na lewem moskiewskiem , dywizya huzarów nieco 
szczęśliwsza brnie mimo bagna Gocławskie, i wpada na 
nieprzygotowane bataliony strzeleckie Szembeka. Nie 
było właśnie Je n e ra ła  przy dyw izy i; Radziwiłł wezwał 
go dopiero co na radę pod słup żelazny. Jak iś  batalion 
3go strzelców, podobno Kościelskiego, i nowo zaciężne
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szwadrony ustępują z p o la , i garną się niesfornym tło­
kiem na 16(1 Wisty; reszta brygady oskrzydlona niejako 
tą próżnią, cofa się za G rochów ; ale jazda Łopuchina 
przywitana kartaczami przez bateryę Piętki, zatrzymuje 
się, kręci i zawraca na lewo w tył, nie dostąpiwszy na­
wet na s trzał karabinów do drugiego lasku. Bagna po­
siane mnóstwem rozproszeńców , chłoną i konie i jeźd- 
ców.

« W  tem środkowa szarża, rozwichrzywszy się od Ol­
szyny do kolonii Gocławskiej,  już tętni przed Grocho- 
wem, osłoniona szeroką frędzlą bateryj konnych. Całej 
dywizyi kirysyerów otwiera przestrzeń wyborowy pułk 
księcia Albrechta ; za nim pełza ciężka massa pułków, 
Nowogrodzkiego, Starodubskiego, Ś. Grzegorza i U kra ­
ińskich ułanów. Putk  Albrechta , bez rozkazu Tolla ,  
z pułkownikiem swoim Mejendoi fem i dywizyi jenerałem 
na czele, odrywa się od kolumny, i czterema szwadro­
nami zagarnąwszy pół wersty frontu na szossie i po 
brzegu lewym, wpada na rozpierzchnięte oddziały Mil- 
berga i Rolanda ; rąbie je i grzmi dalej.  Napotyka b a ­
teryę Nieszokocia uchodzącą ukosem , morduje kano- 
nierów i konie , przerzyna się po za pierwszą i drugą 
linię Skrzyneckiego, i tak odcięty już własnym zapędem, 
cwałuje na oślep ku słupowi żelaznemu. Dwa prawo- 
skrzydtowe szwadrony zeszedłszy z szossy na pole , 
mieszają się i spaczają zaraz na przeprawie jednego 
z rowów które na tej wysokości przekopują równinę 
Grochowską. W tern właśnie , zjawia się ósmy pułk li­
niowy, dążący od lewego po za frontem Trzeciej dywi­
zyi. Batalion Karskiego, dochodząc już do szossy w szy­
ku czworobocznym, postrzega jak  owe sztywne posagi 
chwieją się nad przekopem. Czworobok nasz zatrzymuje 
się na pól wystrzału, bierze od lewej nogi na tuj, daje 
ognia całą ścianą i tiupein ściele bojowisko. Ale poła­
many dywizyon sam sobie zagrodziwszy odwrót, zamiast 
pierzchać nazad , musi kilkoma kupami obiegać row\ i 
tulić się na przebój do szarży rdzennej, którą drugi dy­
wizyon wykonywa po szossie. Na ten ostatni tymcza­
sem, pod samym już słupem żelaznym wpada z frontu 
jene ia ł  Kicki na czele dwóch szwadronów 2?° pułku, a 
z boku Gawroński z 5Jm pułkiem ułanów. Ciężki za­
stęp złamany od pierwszego uderzenia , rozlatuje się na 
wszystkie wiatry, żgany, postrzelony, ścigany wszędzie 
wrzaskiem i śmiercią. Co nie zginęło potacza się pod 
same rogatki Pragi,  rzuca szable, rzuca hełmy i zsiada 
z koni wołając pardon !

« Teraz dopiero, trzeci dywizyon tego samego pułku 
zrywa się w tropach czterech zgubionych szwadronów 
Ale wtedy, ogień ściany zapartej za naczelną bu rzą ,  
zwraca się wszystek na niego, tak że dowódzca brygady 
znajdujący się przy  nim , znaglony jest do cofnięcia co 
żywo całej kolumny, i do zaniechania prawdziwej sza r ­
ży. Jednak  chwilowy popłoch jaki wzniecił ten niewy­
jaśniony po dziś dzień wyskok (1), w kradł się polotem 
błyskawicy do ostatniej głębiny szeregów polskich. 
Sztab Radziwiłła porwany z pod słupa żelaznego w ciż­
bie pierzchających pociągów, włóczęgów i ciurów, wpa­
da na P ra g ę ,  skąd zaraźliwy przestrach sięgnął już 
przez most do wszystkich zakątków W arszawy. R oz­
wlekły konwój rannych ciągnący smętnie przez K ra k o ­
wskie przedmieście, kirysne jeńcy których trwoga głosi

( I)  W szyscy żołnierze i offieerowie tego pu łku  wzięci żywcem, 
hvli p ijan i. W  szarży rąbali się  między sobą. Sam M ęjendorf tak 
b y ł potężnie zam roczony tru n k ie m  , żc zgubił sw oje szw adrony i że 
niesiony przez swojego konia na pow ró t do G rochow a, w zaw rocie 
ty m , radośn ie  w ołał : na P ragę ! na P ragę  ! N ajpew niej w ięc , że 
zaczerpnąwszy dużo zuchw alstw a z flaszk i, pułkow nik ten  sam o­
w olnie oderw ał pułk  swój od dyw izyi.

czołem zwycięzkiego najazdu, rozproszericy mrowiący 
się po lodach Saskiej kępy, natłok wozów, dział i tchó­
rzów spierających się zgiełkliwie na przystępach jedy­
nej przeprawy; —  wszystko trwożliwemu miastu kłam­
liwie szepce o jakiejś straszliwej klęsce. Wszakże cały 
ten zamęt zakłócony pod rogatkami i w obrębie Pragi, 
osiada na ostatniem dnie armii,  nie dotykając odgłosem 
nawet swoim jej czoła.

«Tymczasem reszta korpusu W itta ,  zatrzymana w ko­
lumnach plutonowych na wysokości Grochowa, patrzy 
w osłupieniu jak za szalonym pułkiem zasuwają się 
sz tachety bagnetów, zgiełk pomsty i szarfy dymu ; a 
potem milczenie. Po kilkunastu minutach wahania się, 
cała dywizya Kabtukowa ma iść w pomoc Mejendorfowi; 
ale już wyłom wybity w gęstwinie polskiej zasklepił się, 
a na jego miejscu zrywa się kurzawa kartaczów miota­
nych przez baterye konne Łubieńskiego z tajni zmierz­
chu który coraz niżej opada na bojowisko. W  tem też 
nadbiegają niepomyślne wieści od szarż skrzydłowi cli. 
Zresztą 8mJ, 4‘y, 20>J liniowe, weterany, 2e* brygada 
strze lecka ,  wyciągnięte ukosem we dwie linie od błot 
Elsnerskich do słupa żelaznego, wklęsłością swojego 
frontu wstrzymują cały nawał jazdy nieprzyjacielskiej.  
Brygada Rolanda idzie po za tyłem tej linii wspierać 
Umińskiego, który oskrzydlony od lewego przez następ 
Szachowskiego, na drodze Ząbków zlewa się z brygadą 
Giełguda, z jazdą Jankowskiego, z bateryami Bielickie­
go i Konarskiego. Dwie te baterye połączone z bateryą 
Rylskiego , i tworząc klamrę z bateryami k o n n e m i, 
nieczynnemi dotąd pod Targówkiem , zjawiają się na 
sam czas przed frontem Skrzyneckiego, i otwierają po- 
szluzny ogień przeciw zachwianym kolumnom jazdy 
W itta  i Rozena. Gęste te tabuny, spękane już wzdłuż 
i w poprzek, zawracają się w nieładzie na Olszynę, m a­
skują wszystkie swoje baterye, powalają własną piecho­
tę, i n ikną między obiema lasami. Mrok v\ieczornv 
rzuca oponę za n ie m i , a huk a rm a t  głuszy hałas  ich 
ucieczki. Artyłlerya polska wymawia ostatnie słowo 
bitwy.

« Niezaprzeczonym jest pewnikiem, że gdyby w czasie 
tej chybionej szarży, Krukowiecki wpadt z całą swoją 
p iechotą , z jazdą Jankowskiego, Bukowskiego i z 34 
działami na żebra nieprzyjaciela, Polska byłaby odnio­
sła stanowcze zwycięztwo. Owoż w tym właśnie czasie, 
to jest między trzecią a czwartą z wieczora, ten dwuna- 
stotysięczny ko rpus ,  któremu porządek boju najp ię­
kniejszą wydzielił robotę ,  korpus te n ,  jak to wyżej 
wskazaliśmy, znajdował się w m aximum  swojego ro z ­
przężenia. Dwie mile _ niemal oddzielały w tej chwili 
jego prawe od lewego skrzydła , nie licząc w to jeszcze 
że Giełgud, Jankowski,  Bukowski, Małachowski i U- 
m ińsk i , działając a raczej błąkając się każdy w innym 
kierunku , przestali zupełnie zależyć bądź od s ie b ie , 
bądź od jenerała dywizyjnego. W m iarę tedy jak szmaty 
korpusu, zwabione pomrukiem szarż i kanonady, nad ­
ciągały do Targówka , jeżeli wpadały pod rękę Radzi­
wiłłowi, to je  chowano do P ra g i ;  jeżeli zaś dostały się 
w attrakcyę Umińskiego, to szły na flankę nieprzyjaciela 
ku kolonii Elsnera. Takim trybem brygada Giełguda 
bez wystrzału cofniętą została przez rogatki Ząbkow- 
skie, kiedy tymczasem połowa jazdy Jankowskiego i 
balerya Bielickiego zasłaniały odwrót Skrzyneckiego. 
Brygady Małachowskiego, Bukowskiego i b a te r ia  Ł a ­
pińskiego , przegapiwszy ośin śinierti lnych godzin 
w borach Tarchowińskich , tylko co zdążyły wpaść o 
siódmej w wieczór do rogatek Modlińskich, i o włos co 
odciętemi nie zostały przez jazdę prawego skrzydła 
moskiewskiego. Dywizve S zem beka , Żymirskiego i
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wszystkie baterye praw ego skrzydła, pierwsze schroniły 
się do zewnętrznego okopu, częścią przez rogatkę 
G rochowską,  częścią prosto przez rozorany wal. Dywi- 
zya Skrzyneckiego , a za nią jeszcze cala kawalerya , 
dostały w porządnym szyku na wzgórzach Targówka 
aż do późnej nocy.

o I przed kimżeż tak bezładny, tak niecierpliwy od' 
w rót ?

a Prócz korpusu Szachowskiego, nie było już w całej 
armii Feldmarszałka jednej porządnej dywizyi. Paleń 
pod Wawrem i W \godą,  Rożen u Olszynie, kawalerya 
moskiewska na całym ironcie, sani nawet Szachowski 
pod Białołęk:), każdy z tych korpusów z osobna tak 
dotkliwe poniósł klęski,  że już tylko w assekuracyi ba- 
teryj mógł być użytym. Przeszło trzydzieści dział zde­
montowanych, pięć tysięcy trupów moskiewskich w sa­
mej tylko Olszynie, połowa przeszło szefów bataliono­
wych zabitych lub rannych, połowa koni przy bateryacli 
ubita , wreszcie niepbrathowane szkody moralne, przei­
stoczyły armię, którą przed miesiącem niespełna car 
straszył przyszłość Europy, w- kościotrup odarty z pa­
mięci i z ciała. Moskwa dnia lego straciła ogółem w za­
bitych , rannych i jeńcach głów czternaście tysięcy; 
Polska pół-szósta tysiąca. Ale wyjąwszy dywizyi Zyinir . 
skiego, a w tej brygadę Rolanda która prawie rozbitą zo­
stała, żadna ze strony naszej jednostka taktyczna nie 
utraciła swojej całości, ani swojego imienia. Dywizya 
Krukow ieckiego, brygada strzelecka Szembeka i liczna 
konnica Jankowskiego i 'Lubieńskiego, a w dywizyi Skrzy­
neckiego bataliony 8&° liniowego, nie zostały nawet n a ­
poczęte. W armii zaś nieprzyjacielskiej dwie dywizye 
Bożena i jedna Paleua, do połowy zniszczone, musiano 
na polu zaraz zapchać niedobitkami rezerw; naliczono 
40 szwadronów przeszło zupełnie zdezorganizowanych; 
c /w arta  część arlylleryi była zgrucholana, i całą zwie­
zioną dotąd ammuuicyę spożyto.

« Dybicz nieprzytomny wieczornej szarzy, widocznie ją 
ganił jako  fałszywe wysilenie, którego reszta armii we­
sprzeć nie była w stanie. Jakoż,  przez dwie godziny, 
podczas których Toll przeprawiał, równał, cofał i znowu 
posuwał naprzód owe nieszczęśliwe tabuny, za niemi 
dywizye piechoty moskiewskiej nie zdołały przyjść do 
ładu; a że żadna baterya piesza nie mogła przebyć wiel­
kiego kanału przed sobą, a r ty l le rsa  wszystka pod wie­
czór zatkała się na mostku Wygody, dopóki nie i zucono 
kilku nowych pomostów na prawo i na lewo Olszyny. 
Feldmarszałek zupełnie obojętny na postęp swojego lewe­
go, nie został uspokojonym aż dopóki własnemi oczami 
nie uamacał korpusu Grenadyei ów debuszującego z Ka­
węczyna. On a Toll, zupełnie inaczej zapatrywali się na 
bitwę. Dla Zabałkariskiego, zbawienie Szacbowskiego 
było dostatecznym tryumfem, obfitym zyskiem z cało­
dziennej rzezi w Olszynie. Toll, łudząc siebie samego, 
chciał gwałtem nadać chybionej szarży cha rak te r  nor­
malnego zwycięztwa. O szóstej tedy godzinie, szef sztabu 
armii moskiewskiej przybiega w wielkim gniewie na 
Dąbrową-Górę , i nagli Dy bicza o wkroczenie na Pragę  
tejże samej nocy; ale oprócz Tolla żaden z jenerałów 
moskiewskich nie pojmuje, czem i w imie jakiej prze­
wagi armia do dna przewrócona, armia niemogąea dora- 
chować się ze sobą samą, uderzy po omacku na okopy 
zapewne już osadzone stoma działami, a pięcioma jeszcze 
werstwanii dalekie od naczelnych kolumn piechoty mo­
skiewskiej. Dybicz mocno pochwala zapal swojego na­
miestnika; ale przytem odpowiada z zabawną dla nas 
łaskawością : ze nie chce p lam ić  im ienia rossyjskiego 
pow tom em  wyrżnięciem P rag i. Podczas ty cli sporów, 
korpusa moskiewskie z wielkim mozołem posuwają się
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na wysokość Grochowa, i dopiero o godzinie jedenastej 
w nocy, kiedy już część wojska Polskiego weszła do 
W arszawy, massy najezdnicze wytykają łańcuch ogniów 
od grobli Marków aż do Saskiej-Kępy : korpus Palena 
od Gocławia do Grochowa; korpus Rozena od Grochowa 
aż do bagien; korpus Grenadyerów i rezerwy około 
Olszyny i Kawęczyna; na czele korpus jazdy W itta .

« Z naszej strony nic nie było lepszego do uczynienia, 
jak to co rzeczywiście się stało. Rada jenerałów zgroma­
dzona na Pradze, jednomyślnie zgodziła się na cofnięcie 
całej armii do Warszawy. Bliska odwilż zapowiadała 
zerwanie mostu, a z tein nieochyhną ruinę wojska, cho­
ciażby jeszcze najliczniejszego; bo i tak już Chtopicki 
dopuścił się niesłychanego szaleństwa, oczekując na po­
lach Grochowa od I8s° Lutego, aż nie spodoba się Dy bi­
czowi powalić armii Polskiej na tratwę stojącą łaską b a ­
rometru. O północy tedv, to co samowolnie już nie w y­
konało odwrotu, poczęło ciągnąć powoli i spokojnie 
przez most na Bednarską ulicę. Defilada trwała przeszło 
cztery godziny, mimo że wszystkie wozy ambulansowe i 
ar lylleryi,  marudery i znaczna część piechoty, przed 
wydaniem rozkazów jeszcze ustąpiły były z prawego na 
lewy brzeg Wisły. Z tego łatwo wnieść na co, w p rzy­
puszczeniu prawdziwej klęski poniesionej na polach G ro ­
chowa, wystawiony był milowy odwrót wojska ustępują- 
jącego za dnia i nagle przez Grochów, Targówek, Pragę 
i szaniec przedmostowy. To jedno potępia nieodwołalnie 
całą myśl bitew Grochowskich, a nie da się wykupić 
żadną rachubą praktyczną, żądnym szczegółem drugiego 
rzędu, żadnym uśmiechem fortuny w samemże spotka­
niu. Są prawidła zasadnicze, których żadna fanfaronada 
bohaterstwa nie przesądza. Takietn prawidłem jest ażeby 
nie przyjmować bitwy o milę przed cieśniną. »

W lej pamiętnej bitwie dwa głównie uderzają fakta : 
męstwo żołnierza i anarchia między jego dowód tea m. 
Jeżeli przed 25 lutego kierownicy powstania, mieli 
jeszcze wątpliwość, czy Polska może mierzyć się z ogro­
mem sił nieprzyjacielskich — bitwa Grochowska po­
winna była tę wątpliwość stanowczo usunąć. Wojsko 
nasze, postawione w najniekorzystniejszych warunkach, 
kiedy wszystko zdawało się sprzysięgać na zupełna jego 
zagładę — odparło najezdnika, dowiodło że mniemane­
go olbizyma północy zwyciężyć nie będzie mu trudno. 
Dziś jeszcze fakt ten może ożywić nie jedną skołataną 
duszę pocieszającą nadzieją, że w przyszłem powstaniu 
nie upadniemy z chwałą, ule z większą nierównie zwy 
ciężymy.

Najzupełniejsza między dowódzcami anarchia jest 
równie uderzającym faktem, do wytłumaczenia n ie ła­
twym. [Jkrytą "jego przyczynę , źródło zatruwające 
wszystkie narodowego powstania żywioły, odkrywa 
autor opisując okoliczności, na drugi dzień po bitwie 
zaszłe. 26go lutego dowódzey wojska, zamiast pilnować 
swoich komend, zbiegli się hurmem do pałacu Namie­
stnikowskiego, głośno wołając o bezzwłoczne z nieprzy­
jacielem układy. « Armia polska, mówili, dopełniła wy­
magalności wojskowego honoru,; nie należy czekać aż 
nieprzyjaciel używając praw obrażonego zwycięzcy, 
przyjdzie nam narzucić bezwarunkowe poddanie. Piecza 
jaką nam naród powierzył nad żołnierzem , wkłada na 
nas obowiązek wyrobienia mu bezkarności za spolnic- 
two obłędu do którego wciągnięty został przez uniesie­
nie powszechne. Osoby pojedynczo skompromitowane 
mogą ustąpić z kraju bez umowy, ale armia jest ciałem 
solidarnern i skoro widzi niepodobieństwo przedłużania 
wojny, musi zawczasu uciec się pod wiarę trakta tów . 
Traktować tedy, traktować póki czas.» Nierobim y nad;
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tein żadnych ze strony naszej uwag. Rzecz sama nieu­
błagane rzuca przekleństwo na ludzi, którzy w tej wła­
śnie chwili, kiedy wojsko czynem dowiodło źe zwyciężyć 
może, om o wszystkieai zwątpili.

Z A K Ł A D Y  D O B R O C Z Y N N E  W  E M I G R A C Y I .

Robiono już nie raz  uwagę że projektów w Einigracyi 
nie brak; gdzie tylko zejdzie się dwóch [uh trzech braci 
  powstaje p r o je k t , z projektu zakład albo Towarzy­
stwo. Gdybyśmy wymienili istniejące zakłady, klaszto­
ry ,  ko miss ye, Towarzystwa historyczne, przemysłowe, 
dobroczynne, byłby szereg nie mały, a każde ma swego 
prezesa", dyrek to ra ,  sekretarza , kassyera, rady urządza­
jące, dozorujące, sprawdzające i Bóg wie n ie jak ie .  Sa­
mych księgarni polskich w P a ry żu ,  szkoda tylko że po 
największej części bez książek na składzie, do pięciu 
liczymy. Czv potrzeba tego łubowego zakładu? jakie są 
środki wykonania tego lub owego projektu? o to nie py­
taj.  Podobne przedsiebierstwa same przez się jeszcze nie 
wiele przynoszą złego; ale źle jes t kiedy dla zrealizowa­
nia napowietrznych zamiarów wyciągany jest grosz od 
przybywających z kraju i od obcych, gorzej jeszcze k ie­
dy dla otrzymania go, nie ma wstydu odzy wać się w imię 
cierpień fizycznych i nędzy swych braci.  Gdyby kto na 
podobnych odezwach gruntować się zechciał,  meosą- 
dzilżeby, iż emigrcya jest to zbiór chorych, niedołęgów, 
starców, kalek i nędzarzy? Udaj się jednak na jakiekol­
wiek zebranie, a nic podobnego nie ujrzysz. Kto tylko 
chciał szczerze i nie leni się do pracy, znalazł za trudnie­
nie dajace mu utrzymanie życia; w chorobie znajduje 
pomoc W szpita lu ,  a często nawet nie utraca zarobko­
wego miejsca, skoro choroba nie pizeciąga się długo. 
Jeżeli utraci zatrudnienie i znajdzie się w czasowym nie­
dostatku, jeżeli popadnie w dolegliwą słabość— wówczas 
leszcze ratu ją go od nędzy zwyczajne i nadzwyczajne 
zasiłki rządu, który nigdy bez wsparcia prawdziwie po­
trzebujących nie zostawia, a w końcu pomoc współbraci.  
Można też twierdzić iż emigranci doświadczający praw ­
dziwej nędzy, byliby to próżniacy żebraniu oddani, tacy , 
nie mieliby względu na opinię, na położenie swoje i in-
„ych __  my dla nich, nie mielibyśmy litości. Młodzieży
uchodzącej przed rekrutowaniem z kraju, rząd nie u- 
dziela zasiłków, ale me odmawia często umieszczenia na 
swoim koszcie w naukowych zakładach, jeżeli tylko exa- 
minem młodzież udowodni, iż dostateczne wykształcenie 
naukowe posiada. Mniej zdolni, znajdują to lub owo 
zatrudnienie z łatwością; w wielu razach nieznajomość 
języka francuzkiego nie jes t żadną przeszkodą I o u - 
zresztą przezwycięża ją  prędko.

Takie jest położenie rzeczywiste pod tym względem 
emigrantów,— a jednak coraz częściej mnożą się odezwy, 
przemawiające w imię ich nędzy do swoich i o b cy c h , 
coraz liczniej organizowrane są rozmaite sprzedaże, bule, 
koncerta.

Wychodząc z tej zasady, « że chwilowy brak za tru ­
dnienia, niemożność zajęcia się cięższą pracą po wyjściu 
ze szpitalów’, nieznajomość wreszcie ję z ^a 'v lycl1 mia­
nowicie którzy świeżo przybywają z kraju, wtrącają 
wielu z braci tulactwa naszego do nędzy, a przez to 
s ta ją  się źródłem , dzięki Bogu dla małej liczby o sob , 
niemoralnego postępowania, » księża Kajsiewicz i l e i -  
lecki otworzyli w tych czasach D om  przytu łku  i pracy 
<lla Polaków w P aryżu . Tymczasowo , dopóki większe 
fundusze nie zostaną zebrane, jes t  w nim łóżek dwana­
ście. Umieszczeni, zajęci być mają lekką pracą , jak

przepisywaniem, opletaniem krzeseł lub robieniem ko­
szyków : 2y3 zasiłków rządowych i zarobku obracane 
będzie na u trzym anie ,  a 1^3 oddawana do rąk  wyclio- 

I dząeemu. Ma być zresztą utworzona rada opiekuńcza 
j w celu obmyślania środków utrzymania i rozszerzania 
I zakładu. Przypominamy sobie , iż z summy oddanej 
! Kommissyi funduszów, a przekazanej przez Klementynę 
I z Sanguszków Małachowską , parę tysięcy franków 

przeznaczyć chciano na utrzymanie kilku łóżek w szpi­
talu paryzkim , i że wydatki okazały się tak znaczne, iż 
trzeba było zmienić pierw astkowe przeznaczenie, i te 
parę tysięcy franków obrócić na zwyczajne wsparcia;—  
zobaczmy, czy D om  przytułku i pracy  większe przyniesie 
korzyści.

Wychodzący ze szpitala , łub dla innych przyczyn 
niemający chwilowo zatrudnienia, potrzebuje go szukać, 
starać sio o n ie ,  chodzić z miejsca na m ie jsce ,—  taki 
więc w tym domu, przytułkunieżnajdzie. Inny nie będzie 
chciał poddać się może dziwacznym , kapryśnym dyre­
ktora przepisom , i przełoży niedostatek nad ciileb 
z dokuczaniem dawany. Na ludzi zepsutych , niemoral­
nych , żebrzących próżniaków, zakładający dom  księża 
oświadczają, iż nie mają środka , i tacy niezawodnie do 
nich nie przyjdą. Któż zatem w tym domu umieszczenia 
poszuka? Dotychczas jest łóżek dwanaście, dom otwarty  
zos ta ł ; — iluż tam umieszczonych ? Czterech ; — a jednak 
nowość powinnaby była zwabić wielu , jeżeli w rzeczy 
samej tuk znaczna jest liczba nieinających zatrudnienia, 
a potrzebujących przytułku. Tymczasem na roczny 
najem mieszkania, jego urządzenie, kupno łóżek , po­
ścieli , sprzętów kuchennych , i t. p . , wydano już do 
2 500 f r . ; dla spoduewanych  więc kiedyś korzyści uwię­
ziono kapitał — kapitał lak znaczny, k tó rym , rozdzie­
liwszy go na zwykłe miesięczne w sparcia, możnaby od 
razu do stu potrzebującym przyjść w pomoc.

Przypuśćmy jednak, że się w naszych domniemaniach 
mylimy, że Dom przytu łku  i pracy użytecznym się s ta ­
n i e ; —  nie dosyć jest podać myśl użyteczną, trzeba 
mieć środki wprowadzenia jej w wykonanie ; skądże 
więc na ten zakład fundusze? Towarzystwo dobroczyn­
ności Dum obiecało dawać co miesiąc. . . tr .  100
Kommissya funduszów na miesiąc. . . . fr. 60

Razem fr. 160
L icząc , że dwanaście miejsc zapełniony cli zostanie; że 
utrzymanie tej liczby osób i dyrek to ra ,  kosztować b ę­
dzie wraz z mieszkaniem, światłem, opalem, opiauiem, 
a nieraz i u b ran ie m , tylko po 25 fr. miesięcznie, mniej­
szego zaś wydatku przypuścić zapewne nie można, 
uczyniłoby to 325 fr.  na miesiąc, to jest nie dostawa­
łoby drugie tyle summy przez Towarzystwo Dam i 
Kommissyę funduszów dawanej. Od Einigracyi trudno 
oczekiwać składek ; każdy większy zakład Polaków ma 
u siebie po trzebnych, dom  zaś tylko dla mieszkających 
w Paryżu stać się może przydatnym; Emigracya zresztą 
na wsparcie braci potrzebniejszych składa już miesię­
czny podatek. Skądże więc, pytamy, niedostatek fun­
duszu pokryty zostanie? Przyszłe sprawozdanie , jeżeli 
się kiedy okaże, objaśni nas w tym względzie ; ale n au ­
czeni doświadczeniem , obawiamy się mocno , aby ten 
nowy zakład nie był powodem do jakich sprzedaży lub 
balów, do wybierania jakich jatmużn w imieniu Pola­
ków, od obcych. Rumieniliśmy się już za nie nieraz , 
nieszczęścia uczyniły nasze uczucia draźliwszemi, jeżeli 
je tak  nazwać się godzi; — niechże je duchowni polscy 
szanować zechcą.

P rzy  tej sposobności wspomnimy o innej instytucyi 
podobnego rodzaju. W Anglii,  zawiązało się Towarzy-
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stw o P olskie ubioru i oszczędności ; celem jego dopomoilz 
uboższym brac iom  w zakup ien iu  odzieży, tym  sposo­
bem , że sk łada jącem u 26 szylingów roczn ie  w ra ta cb  
m ie s ię czn y ch ,  dane  będzie przy końcn ro k u  dwa funty 
szterlingi czyli szylingów 40. R zecz  bez w ątpienia  
c h w a le b n a ,  na pozór n aw e t  użyteczna ; a le  iluż się 
takich  zn a jd z ie ,  k tó rzy by  ze szczupłych  dochodow _ 
szylingów potrafili oszczędzić? B a r d z o  mato po do b n o ;  
T ow arzystw o ubioru w ciągu dziew ięc .o-m iesięcznego
istnienia zn a laz ło  jednego. T ym czasem  Tow arzystw o
to złożone z członków czynnych  i donatorow , w ybrało  
już r ad ę  gospo darczą ,  p reze sa ,  k a s s y e ra ,  s e k r e ta r z a ,  i
o d z y w a  się o pomoc do p rz y b y w a jąc y c h  z k ra ju .  M y ,
p r z y b y w a j ą c y m ,  chcie libyśmy coś innego okazać jak  
c ie rp ien ia  i nędzę ,—  to j e s t  n a s / ą  w iarę  w odrodzenie 
o jczyznv, naszą gotowość do w aik i.  W nieszczęściu 
wolno być d u m n y m ,  w zbudzajm y ó ię c  podziwieuie, nie 
li tość: niecił nas w sp o m ag a ją ,  ale  w usiłowaniach n a ­
szych dla w ybawienia  k r a j u ;  —  koić nasze cierp ien ia  
f izy czne ,  sam i pow inniśmy w ysta rczyć .

ARMIA ROSS1JSKA W KAUKAZIE (I).

(D o k o ń c z e n ie .)

« K o r r e s p o n d e n t  G a z e t y  P o w s z e c h n e j  z n a d  g r a n i c y  P o l ­
sk ie j  , k tó ry  ty le  p o m y ś l n y c h  n o w i n  z l to s sy i  z w y k ł  n a d s y ł a ć  , 
n a p i s a ł  w d n i u  2 8  k w i e t n i a  1 8 1 3  : « P o t w i e r d z a  s ię  w i a d o ­
m o ś ć ,  że  ż o łn i e r z e  a r m i i  ro s sy j sk ie j  ty lk o  za  w y r o k i e m  c ie le ­
ś n i e  k a r a n i  b y ć  m o g ą .  T y m  s p o s o b e m  u s t a j e  d o w o l n e  b ic ie  
ze  s t r o n y  o f f i c e ró w .  » W  a r m i i  k a u k a z k ie j  n ie  s ł y s z a ł  n i k t  o 
p o d o b n y m  r o z k a z i e ,  a  z a t e m  i o u s t a n i u  k a r y  c ie le s n e j  m o w y  
b y ć  n ie  m o ż e .  W y d a w a n o  w p r a w d z i e  n i e r a z  r o z k a zy  , a b y  
k a r y  c ie le s n e  ile  m o ż n o ś c i  o g r a n i c z a ć .  A l e ,  r z e k ł  p e w ie n  
o ff ice r  r o s s y j s k i ,  ro z k a zy  t a k o w e  t r u d n o  w y k o n a ć ,  b o  s t a r y c h  
z w y c z a j ó w  n i e ł a t w o  s ię  z a n i e c h a .  P r a w d a  , że  k a ż d y  o f f ice r  
p r z e p i s a n ą  m a  l i c z b ę  p a l e k ,  k l ó r e  w y l ic z y ć  m o ż e .  P o r u c z n i k  
n i e p o w i n i e n  ich d a ć  n a d  1 5 0 ,  P u ł k o w n i k  m e  w ięce j  j a k  5 0 0 ;  
— M a j o r  j e d e n  p o w i a d a ł  m i ,  że  ż o łn i e r z o w i  s w o j e j  k o m p a n i i ,  

k t ó r y  częs te j  d o p u s z c z a ł  s ię  k r a d z i e ż y ,  k a za ł  w y l ic z y ć  1 , 0 0 0  
p a ł e k  , p o c z e m  t e n ż e  j u ż  n ie  k r a d ł .  —  W s z a k ż e  z d a r z a j ą  się 
też  o f f i c e r o w ie ,  k tó rzy  się  śc iś le  p r z e p i s ó w  t r z y m a j ą .  W  t a k im  
ra z i e  d z ie lą  p a lk i  na  k i lk a  p o r c y j , a le  w i n o w a j c a  m o ż e  b y ć  
p e w n y m ,  że  m u  się  n i k ł  n ie  z a d ł u ż y . .  G o  m i  d a w n i e j  w  i n n y c h  
k r a j a c h  o k a r a c h  c i e l e s n y c h  w  a r m i i  ro s s y j s k ie j  o p o w i a d a n o ,  
p o t w i e r d z i ł o  s ię  to w s z y s tk o  p o d  w z g l ę d e m  ilości p l a g ,  
ty lk o  p o d  w z g l ę d e m  ja k o ś c i  ty c h ż e  f a ł s z y w e  t a m ż e  p a n u j ą  
z d a n i a .  M ó w i ą  z w y k l e  za g r a n i c ą  o k n u c i c ,  j a k  o z w y c z a j n e m  
n a r z ę d z i u  k a r n e i n  w a r m i i  ro s s y j s k i e j .  T o  w c a l e  n i e p r a w d a .  
K n u t y  d o s t a j ą  ty lk o  ci , co są  n a  S y b i r  s k a z a n i ,  tak  ż o łn i e r z e  
j a k  o s o b y  c y w i l n e .  K a żd y  p u s z c z a j ą c y  s ię  w tę  p o d ró ż  , je śl i 
n ie  j e s t  s z la c h c i c e m  l u b  n ie  p o s i a d a  r a n g i  j a k i e j ,  d o s ta j e  p rzed  
w y ja z d e m  na  p a m i ą t k ę  p e w n ą  l i c z b ę  k n u t ó w  , n i g d y  j e d n a k  
w ię ce j  j a k  3 5 .  T y l k o  c ię żc y  z b r o d n i a r z e  d o s t a j ą  ich  w ięce j  , 
l u b o  n i e k tó r z y ,  n ie  d o c z e k a w s z y  d w u d z i e s t e g o ,  d u c h a  o d d a j ą .  
O k r o p n e  to  n a r z ę d z i e  j e s t  to  b a t  z s z e r o k i m ,  c ię ż k im  i o s t r y m  
r z e m i e n i e m  s i e d m i u  s tó p  d ł u g o ś c i .  M is t r z  k n u t ó w  j e s t  u ł a s k a ­
w i o n y  z ło c z y ń c a  , k t ó r y  z a w s z e  j e s t  z a m y k a n y  ; k a n d y d a t ó w  
d o  teg o  u r z ę d u  w y b i e r a j ą  z p o m i ę d z y  lu d z i  n a j s i l n i e j s z y c h ,  a 
p r z y s i ę g a  z o b o w i ą z u j e  ich  , a b y  k a r y  w y z n a c z o n e j  n i e  ł a g o ­
dz i l i .  S k u t e k  u d e r z e n i a  k n u t a  n a  g o ły  t y ł  j e s t  o k r o p n y ,  i za 
p i e r w s z e m  z a r a z  c i ę c i e m  w y d a j e  s k a z a n y  tak  p r z e r a ź l i w y  k rz y k  
bo leśc i  , j a k i  c h y b a  p rz e d  la ły  u t y c h  s ł y s z a n o ,  co k o ł e m  b y l i  
t ł u c z e n i .  Z a  d z i e s i ą t e m  l u b  d w u n a s t e m  u d e r z e n i e m  u s t a j e  
z w y k le  ó w  k rz y k  i s ł y c h a ć  ty lk o  j e s z c z e  p r z y t ł u m i o n y  jęk

(1 )  A rtyku ł ten  k tóry  tu  p rzy taczam y w w y ją tk ach , zam ieszczony b y ł w Ga 
zecie Augsburskiej.

o m d l a ł e g o  w i n o w a j c y .  « I l e k r o ć  o e x e k u c y i  tak ie j  s ły szę  , 
p o w i a d a ł  m i  N i e m i e c  p e w i e n  w  T i f l i s ,  u c i e k a m  z m ia s ta  
w g ó ry  , a b y  ty lk o  k rz y k u  i j ę k u  r o z l e g a j ą c e g o  s ię  p o  c a ł e in  
m ie ś c ie  n i e  s ły s z e ć .  W sz y s tk o  zależy  od  z w y c z a j u .  . le szcze m  
tu  z b y t  k r ó tk i  c za s  w  t y m  k r a j u ,  a n a  N i e m c u  w i d o k  la k i  z łe  
r o b i  w r a ż e n i e  — t r z e b a  d o  teg o  m o c n y c h  n e r w ó w .  —  W  A l-  
zacy i  i r e l i g i j n e j  F r a n c y i  p o ł u d n i o w e j  b y ł e m  c zę s to  n a o c z n y m  
ś w i a d k i e m ,  j a k  w id o k  n i e s z c z ę ś l iw e g o ,  s k az a n eg o  n a  c i ą g n i e n i e  
k u l i ,  o b u d z a ł  l i to ść  w  z g r o m a d z o n e m  p o s p ó l s tw ie .  M ie d z ia n e  
i s r e b r n e  p i e n i ą d z e  p a d a ł y  ze  w s z y s tk i c h  s t r o n ;  n ie ty lk o  się  
k o b ie ty  l i t o w a ły  , a le  i p r z y b o c z n i  ż a n d a r m i  schy la l i  s ię  n i e k i e ­
d y ,  a b y  p o d n i e ś ć  z b ł o t a  p i e n i ą ż e k  d la  o k u te g o  w i n o w a j c y .  P o ­
d o b n e j  s c e n y  n ie  w i d z i a ł e m  n i g d y  w K o ss y i .  L u d  o t a c z a ł  pal 
z z i m n ą  i d z ik a  c i e k a w o ś c i ą ,  s ł u c h a ł  k rz y k u  k n u t o w e g o  w i n o ­
w a jc y .

<i W  w o j s k u  rz a d k o  k to  s k a z a n y  b y w a  n a  S y b i r  i na  k n u t y .  
K a ra  ta d o s t a j e  s ię  ty lk o  n a j w i ę k s z y m  z b r o d n i a r z o m ,  j a k  n p .  
z a b ó j c o m ,  s p i s k o w y m  l u b  b u n t o w n i k o m .  Z ł o d z i e j e  d o s t a j ą  
z w y k le  5 0 0  p a t e k ,  a zb ieg i  i d ą  p rz e z  3 , 0 0 0  r ó z g .  O s t a t n i a  ta 
k a r a ,  a d y b y  ściś le  w y k o n a n ą  b y ć  m i a ł a ,  p o c i ą g n ę ł a b y  z aw s z e  
ś m i e r ć  za s o b ą ;  a le  z w y k l e  z n a j d ą  się  l u d z c y  o f i c e r o w ie ,  k tó rz y  
k a r ę  tę  c o k o lw ie k  ł a g o d z ą ,  ro z k a z u ją c  p o t a j e m n i e  ż o ł n i e r z o m ,  
a b y  n ie c o  s ł a b i e j  b i l i ,  z w ła s z cz a  k i e d y  d e l i k w e n t  b l i s k i  j u ż  o -  
m d l e n i a .  P r a w d a ,  ż e  j e ś l i  u p a d a ,  to  j u ż  t r o c h ę  p ó ź n o ,  b o  id ą c e ­
g o  p rz e z  ró zg i  p r o w a d z ą  p o d o f i c e r o w i e  za rę c e ;  p r z y p i e r a j ą  
o n i  k o lb y  d o  b o k ó w  j e g o ,  g d y  t y m c z a s e m  z p r z o d u  i z t y ł u  id ą  
ż o łn i e r z e  z w y p r o s t o w a n y m  b a g n e t e m ,  a b y  s k a z a n y  w i n o w a j ­
ca z a n a d t o  n ie  p o s p i e s z a ł .  P o n i e w a ż  krzyk  j e g o  ł a t w o b y  m ó g ł  
ż o ł n i e r z y  d o  l itośc i p o b u d z i ć ,  a te rn  s a m e m  d o  s ł a b s z g o  b i c i a ,  
p r z e to  p o d c z a s  e x e k u c y i  b i j ą  w b ę b n y ,  t a k  iż ty lk o  z w y k r z y w i e ń  
i g r y m a s ó w  t w a r z y  w id z i e ć  m o ż n a ,  z j a k i e m i  u c z u c i a m i  b o le śc i  
i r o z p a c z y  c z ł o w i e k  ta k i  k r w a w y  ten  m a r s z  o d b y w a .  J e ś l i  
s k a z a n y ,  p o m i m o  p o d p i e r a n i a  za p o m o c ą  k o l b ,  u p a d a  n a re s z c i e ,  
w t e d y  p r z y s t ę p u j e  l e k a rz ,  a b y  s ię  p r z e k o n a ć ,  czy  j u ż  w  r z eczy  
s a m e j  w ięce j  zn ie ść  n ie  m o ż e  i czy  o m d l e n i e  n i e  j e s t  ty lk o  u d a ­
n e .  W e d ł u g  o p in i i  d o k to r a  a lb o  n a s t ę p u j e  k o n t y n u a c y a  ró z g ,  
a lb o  te ż  z a p r o w a d z a j ą  w i n o w a j c ę  d o  s z p i t a l a ,  a  s k o r o  m u  się 
p le c y  n ie c o  w y g o ją ,  w y p r o w a d z a j ą  go  z n o w u ,  a b y  re sz tę  p la g  
o d e b r a ł .

( ( Z d a w a ł o b y  s i ę ,  że p rzy  lak c iężk ie j  k a rz e  p r z e c i w  z b ie g o m  
m a ł o  k to  p r ó b o w a ć b y  p o w i n i e n  uc ie czk i .  P o m i m o  to  d e z e r e y a  
w a r m i i  k a u k a s k ie j  d o s y ć  j e s t  c z ę s t a ,  i z d a r z a ł a b y  s i ę  j e s z c z e  
c z ę ś c i e j ,  g d y b y  z b ie d z y  r o s s y j s c y  u  G z c rk ie s ó w  i C z e c z e ń c ó w  
lepsz e  z n a j d y w a l i  p r z y j ę c i e .  P r z y  s p o s o b i e  r e k r u t o w a n i a  
w  R o s s y i ,  d z i w i ć  s ię  n ie  m o ż n a  s u r o w o ś c i  k a r y ,  a p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  b a r d z o  n a t u r a l n ą  j e s t  rz e c z ą ,  że z p o m ię d z y  z a r c k r u t o -  
w a n y c h  ż a d e n  w  s ze re g i  n ie  w s t ę p u j e  z o c h o t ą .  D z ie w i ę t n a ś c i e  
d w u d z i e s t y c h  częśc i  r e k r u t ó w  d o s t a w i a  s z la c h ta  z p o d d a n y c h  
c h ł o p ó w ,  a p o n i e w a ż  s z l a c h c ico w i  w o ln o  j e s t  o z n a c z y ć ,  k t ó ­
r y c h  c h ł o p ó w  d o  w o js k a  c h c e  o d d a ć ,  w y n ik a  s t ą d ,  że  d o  s ł u ż h y  
le j idą  l e n iw i  i n i e m o r a l n i ,  j a k o  t a c y , ,  k tó rz y  p a n u  s w e m u  
n a j m n i e j  p r z y n o s z ą  o b r o k u .  Z  p o m i ę d z y  R o s s y a n  n ic  b ę d ą c y c h  
w s t o s u n k u  p o d d a ń s t w a  b i o r ą  w i e l u  w  ż o ł n i e r k ę  za p r z e s t ę ­
p s tw a  i z b r o d n i ę .  K ie d y  n p .  w o ź n i c a  w  P e t e r s b u r g u  z n i e o ­
s t ro ż n o ś c i  c z ło w iek a  p rz e j e d z i e ,  m u s i  b y ć  ż o ł n i e r z e m .  C y g a n  
s c h w y t a n y  na  w łó c z ę d z e ,  żyd  p r z e k o n a n y  o k o n t r a b a n d ę ,  T a ­
l a r  u j ę t y  p rz y  k ra d z i e ż y  b y d ł a ,  u r z ę d n i k  co  k a ss ę  o k r a d ł ,  a lb o  
h a n d l a r z  o r m i a ń s k i  p r z e k o n a n y  o o s z u k a ń s t w o ,  p rz y w d z ie w a  
m u n d u r  ż o ł n i e r s k i .  Za  tę  s a m ą  z b r o d n i ę ,  k tó r a b y  n p .  w e  F r a n ­
cy i  n i e z d o l n y m  k o g o ś  r o b i ł a  d o  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  a u r z ę d n i k a  
w o j s k o w e g o  w y g n a ł a b y  n a  z aw s z e  z s z e r e g ó w  , w  R o s s y j  s k a ­
zu ją  p r z e s t ę p c ę  d o  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  S t ą d  w n o s i ć b y  m o ż n a ,  
że  u R o s s y a n  lże jsza  j e s t  k a r a  a n iż e l i  u F r a n c u z ó w ,  p o n ie w a ż  
w  R o s s y i , z a m i a s t  na  z ło c z y ń c ę  w d z i a ć  c z e r w o n y  h a b i t  T u -  
l o ń s k ic h  g a l e r z y s t ó w ,  k ł a d ą  n a  n i e g o  m u n d u r  w o j s k o w y .  —  
A le  2 5  l a t  s łu ż b y  w t y m  m u n d u r z e  n ie  j e s t  b a g a t e l ą ,  z w ł a s z ­
c z a ,  p r z y  tak ie j  k a r n o ś c i ,  i d l a t e g o  ł a l w o m  s o b ie  w y t ł u m a c z y ł  
r o z p a c z  j e d n e j  O r m i a n k i  w  U r y w a n i e ,  k tó ra  o d e b r a w s z y  w i a ­
d o m o ś ć ,  że  s y n  je j  n a  p r o s t e g o  ż o łn i e r z a  s k az a n y  z o s t a ł ,  z a w o ­
ł a ł a ,  że  n ie  ty le  d o z n a ł a b y  b o le śc i ,  g d y b y  g o  t r u p e m  u j r z a ł a .  
P r z y  t a k im  s y s t e m ie  r e k r u t o w a n i a  ł a t w o  p o j ą ć ,  że  w a r m i i  r o s ­
s y j sk ie j  b e z  b a t a  o b y ć  s ię  n ie  m o ż e ,  i że  t a m ż e  a n i  m y ś l e ć  o
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h o n o ro w e m  p os tę pow an iu ,  jak n p .w  a rm ii  p ru sk ie j , gdzie służy 
m łodz ież  ze wszystk ich  s ta n ó w  i gdzie ludzie  n ie u te m p e ro w a n i  
m aję  ham u lce  w d o b ry m  d u c h u  osób  w yksz ta łconych .  T r u ­
dniej  sob ie  w y t łó m aczy ć  to , że  ka ra  taka cielesna rozciąga się 
n aw e t  do żon ż o łn ie rz y .  Z n a c z n a  część żo łn ie rzy  rossy jsk ich ,  
tych m ian o w ic ie ,  k tó rzy  w Kaukazie  s łu ż ą ,  ma żo n y .  Kobie ty  
te u lega ją  w  razie  p rz e s tę p s tw a  tym sa m y m  k a r o m ,  jeśli  n p .  
d o m u  czysto nie u t r z y m u ją .  M łodsze i ładn ie jsze  z nich  s ta ra ją  
się p rzez grzeczność  dla  oficerów kary takie odw róc ić  od s iebie ,  
zw łaszcza  że  sk ro m n o ść  i zby tn ia  powściągliwość n iep rzy jem n e  
sku tk i  za sobą  pociąga.  Dla tego też  p rzyk łady  w ierności  m a ł ­
żeńskiej  , j a k ą  pokazała  ow a Fe ldfeb low a rzadkie są w o b o ­
zach kaukask ich .  M ę żow ie  patrzą na to przez sz pa ry ,  b o  w ra ­
zie p rzes tęps tw a  j a k ie g o ,z n a jd u ją  w żon ach  sw ych  d o b rą  o b ro ­
n ę  i uchodzą p a łek .  —

«Jakkolw iek  ty p  rysów tw arzy  u n a ro d ó w  S łow iańsk ich  w  o- 
góle dosyć  się do  siebie  zbliża , to j e d n a k o w o ż  w p ra w n e  oko 
rozróżni M a ło ru s in a  od W ie lko rus ina ;  rów nież  ła tw o  rozpo­
znać  Polaka ,  a n a j ła tw ie j  żyda .  Liczba żydów w arm i i  rossyj-  
skiej w zras ta  co roczn ie ,  chociaż wielu przechodzi do  rossyjsko- 
g rcckiego kośc io ła ,  w nadzie i ,  że będą  mieli ła tw iejszą s łu ż b ę .  
N a b ó r  żydów  do w o jsk a  o d b y w a  się z wielką śc isłością . N ie ­
boracy  f i  wiele m uszą  w yc ie rp ieć  szyders tw  i u rąg ań  ze s t ro n y  
R o s sy an ,  ale tak te jako  też in n e  dolegliwości  s łuż by  z p rzy­
k ła d n ą  znoszą c ie rp l iw ośc ią .  T w ard szeg o  k a rk u  są P o lacy ,  
którzy często w góry  uciekają  i tamże u Czerkiesów s łu ż b ę  p r z y j ­
m u ją  albo  też T u rk o m  zaprzedan i ,  s ta ją  się ich n i e w o ln ik a ......
N ie jeden  z dezer te rów  polskich sc h w y ta n y ,u c ie c z k ę s w ą  k rw a w o  
przyp łac i ł  , p o m im o  to j e d n a k  od pow tó rn e j  ucieczki ods tra szyć  
się nie  d a ją .  N a  ziem i tureckie j  w ś ród  dzikiego n a ro d u  Łazów 
zn a laz łem  P o laka ,  k tóry m i  o p o w ia d a ł ,  że go po d w a k ro ć  jako  
d ezer te ra  s c h w y ta n o ,  że po d w a k ro ć  p rzez  rózgi iść m u s i a ł ,  
a za tem w ogóle 6 , 0 0 0  p a łek  o d e b r a ł ,  a je d n a k o w o ż  po trzeci 
raz uciekł .  A le  też siły jego  cielesne sku tk iem  tego na zawsze 
z ru jn o w a n e  zos ta ły .  —  Z resz tą  sam i offleerowie ross t jsoy  
ch w a lą  Polaków jako  d o b ry c h  i rozsądnych  żo łn ie rzy ,  z k tó ­
ry ch  na jw ięce j  wychodzi podofficerów. —  Z Polaków ow ych  
ro d u  sz lacheck iego ,  k tó rych  w sku tek  os ta tn ie j  rew olucy i na 
Kaukaz w y s ła n o ,  d o s łu ż y ło  się w ie lu  w zo ro w em  sw em  p o s t ę ­
p o w a n ie m  i walecznością  s to p n ia  officerskiego. Polscy  ci offi- 
ce row ie  w arm ii  kaukaskiej odznaczają  się ludzkością sw oją 
względem p o d w ł a d n y c h ,  jako  też w łaśc iw ą  P o lakom  u p rz e j ­
mośc ią  w o b c o w a n iu .

«Co mię  n a jb a rd z ie j  ude rza ło  w obozach rossy jsk ich ,  to owa 
cichość,  b rak  wszelkiej wesołości obozow ej i sw yw oli  w o jsk o ­
w e j .  Porządek  , m ilczen ie  i n u d y  p an o w a ły  w ba rakach  i n a ­
m io tach  ż o łn ie r sk ich .  N im  się do  tćj c ichości p rzyzw ycza i łem ,  
czu łem  się w n a d e r  p rz y k re m  p o ło ż e n iu .  T y lko  w s tanicach 
kozackich  było  t ro ch ę  więcej  życia i wesołości. Lekcy ci je ź ­
dźcy tw o rzą  jak g d y b y  oso b n e  w o jsko ,  k tórego organ izacya  i 
d uch  wielce się różni  od in n y c h  korpusów  rossyjskich .  Ilekroć 
p r z y t łu m io n ą  tę cichość w obozach kaukazk ich  p o ró w n y w a łe m  
ze scenam i o b o z o w e m ip o d o l in a c h  Atlasu ,  zdu m iew a łem  się nad  
bijący m k o n t r a s te m .  Gdzież to owi hasający  rek ru c i ,  o b c h o d z ą ­
cy z m u z y k ą  i tań cem  dzień u roczys ty ,  w k tó ry m  los k o n sk ry .  
pcyi p a d ł  na nich ? G dz ież  owi b iw ak ie ry ,  weseli  o p ow iadacze ,  
b lagierzy  i kalamburzyśr . i ,  którzy na w y p raw ie  do  K ons tan tyny  
tow arzyszów  sw ych  do  północy  około  ognia ohozowego w bez­
senności za jm ow ali  ? Z rozm aitych  o w y c h ,  ru c h a w y c h ,  w e s o ­
łych  ob razów , jak ie  p rzedstaw ia ją  obozy wojsk f ranc uzk ich  , 
gdzie  żyw e, o b ro tn e  i w yna lazcze  usposob ien ie  żo łn ierzy  na 
widza tak p rz y je m n e  czyni w rażen ie ,  z wszystkich owych scen 
n iew y m u szo n e j  wesołości , n ie  w id z ia łem  an i  ś ladu w obozach 
rossy jsk ich .  P r a w d a ,  żeza  to też B ourgeo is  w obozie  rossyjskim 
nie  cierp i  ow ego  rozpustnego  h u m o r u ,  ow ych  żar tów  i u rągań  
żołn ierzy  f rancuzk ich .  Sam a n aw e t  wódka rzadko pobudza żuł 
nierza rossyjskiego do zbytnie j  w eso łośc i ,  a n a w e t  pi jany 
nic  z ap o m in a  respek tow ać  W ielm ożnego .  W Ja łc ie  w id z ia łem  
często p i janych  Hossyan b i jących  się z so b ą ,  ale skoro u j ­
rzeli su k n ie  w skazu jące  c z y n ,  c h w y ta ją c  za czapkę r z e m p rę -  
dzej na bok odskoczyli .

a Wszakże zdarzająs ię  w obozach kaukazkich  godziny.,  w k tó ­

rych się wszystko dziw nie  zm ien ia ,  w k tó rych  m uzyką ,  śpiew 
i tan iec  jak  gdyby  u d e rzen iem  rószczk; czarodziejskie j  r o z p ę .  
dzają  c ichość p o sę p n ą .  J u ż  m ię  to w J a łc ie  b y ło  u d e rz y ło ,  że 
żo łn ie rze  rossyjscy przy porcie  p racu jący  każdego wieczora ze 
śp ie w em  do  n am io tów  sw ych  p o w raca l i .  G d y b y  nie  posępne  
tw arze  śp ie w a jący ch ,  m o żn ab y  to by ło  u w aża ć  za w yraz  rze te l­
nej  w eso łośc i .  A le  nie  widząc n igdy ,  aby  na w ąsach  tych 
uśm iech  się pokazał ,  wywiady w a łe m  się o p o w o d y  tej pocho- 
pności do śp ie w u  z każdym  wieczorem pow racającej  i taką  od e ­
b ra ł e m  o dpow iedź  : J e s t  rozkaz śp iew ać  po ukończen iu  r o b o ­
ty. Często  w idz ia łem  ludzi śp iewających na c a łe  g a rd ło ,  którzy 
przed  kilku godz inam i po tęgiej porcyi  pa łek  na ca łe  g a rd ło  j ę ­
czeli. Nigdy się w pam ięci  mej nie  zatrze w ra ż e n ie ,  j ak ieg o m  
d o św ia d czy ł  na  widok wielkiej  rewii w W ład y k aw k a z ie .  Było 
to dn ia  21 M arca  r .  1 843 ,  kiedy w w ażne j  te j ,  tuż przy  s top ie  
Kaukazu w pięknej  okolicy leżącej fortecy ,  ca ła  za łoga  wśród 
brzm iące j  i huczne j  muzyki ku w ie lk iem u  ruszy ła  p lacowi.  
D zień  by ł  posępny  i c h ło d n y ,  a ziemia śn ieg iem  pokry ta  : mgła  
zas łan ia ła  p ięk n e  góry  kaukask ie .  Każdy szaraczek dźw iga ł  na 
p lecach to rb ę  p łó c ien n ą ,  k tó ra ,  jak  się zd a w a ło ,  d o b rz e  by ła  
n a p e łn io n a .  R a m ie n ie m  do ram ien ia  p rz y p a r te  s ta ły  ow e tęgie 
kościste f igury jak  m u r  n iep o ru szo n e ,  z pom iędzy  lśniących 
bagne tów  w yg ląda ły  szerokie ,  opa lone  tw arze  z p łaskienii  n o ­
sami i dość pospo l i tym  w y razem .N a  k o m e n d ę  położyli  się w s z y ­
scy żo łn ie rze  w zd łu ż  na śn iegu  i spoczywali  na z im n em  tern 
ło ż u ,  p o d c z a s  k iedy m uzyka  g r a ł a ,  a o d b y w a ją c y  przegląd  
G e n .  B a ld in in ,  m ąż ró w n ie  waleczny jak jow ia lny  i u p rze jm y ,  
leżące k o m p a n ie  k o n n o  o b jeżdża ł .  W tem na k o m e n d ę  p ow s ta ło  
dw udz ie s tu  śp iew aków , j e d e n  z n ich  in to n o w a ł  a reszta w to ­
row ała  m u  w k rzy k l iw y m  e ł io rze ; jeden  g ra ł  p rzy tem  na m ałe j  
piszczałce, którą z kieszeni w y d o b y ł .  R ossyanie  p rz y p a t ru ją c y  
się cieszyli się m o c n o  z lego b iw ak u  na śn ie g u ,  n a w e t  obecn i  
Czeczeńcy p a trzy l i  z c iekawością  na osobliwsza tę sc e n ę ,  lubo 
z twarzy  ich jak gdyby z oczu d rapieżnegojptaka  wyczytać  m o ż ­
na by ło na jpogardli  w sze sz y d e rs tw o .  Rossyanie zdejm ow ali  przed 
J e n e r a łe m  czapki z w ie lką  pokorą ,  ale d u m n i  gór m ieszkańcy 
an i  się nie zapos iągnęl i  ręką ,  aby  go p o w i ta ć .  N areszcie  p o ­
wsta ły  b a ta l iony  na rozkaz ze śn ie g u .  T e ra z  dopie ro  u t w o ­
rzy ły  się c ho ry  śp iew aków  n a  wielką s k a lę ,  k ilku żołn ierzy  
t a ń co w ało ,  ale w jak najściślejszym p o rząd k u .  —  W y k o m en -  
d e ro w a n a  ta wesołość nic na jlepsze  na  m n ie  z rob i ła  w rażen ie .  
—  W vraz  rze te ln ie jszego u k o n te n to w a n ia  o b ja w i ł  się na  tych  
tw a rz a c h ,  kiedy p rzyn ies iono  dw a  wielkie w ę h o rk i  w ódki ,  
z k tóre j  k a żd em u  żo łn ie rzo w i  po d o b r y m  kieliszku wydzielono.  
Nakazane h u r ra !  z a kończ y ło  ten przegląd  w ojska .

W  tych dniach  w yszedł z d ru k u  Zeszyt 2b1 Tom u I l ls 0 P am ię­
tn ika  T o w a rzy s tw a  D em okra tycznego  P o lsk ieg o . Zeszyt ten 
zaw iera następujące przedm ioty : 1° O O rganizacyi w ładzy w yko­
nawczej. —  2“ Spraw a władz w m ieście, pod czas b itw y W a r ­
szawskiej Ge° i i 7 s° W rześn ia  1831 r . Część II . Pow tórna Sessya.

Z m iana R ząd u .— Moskale w W arszaw ie —  t t y j ą t e k  z d zie ­
jó w  P o w sta n ia  N a ro d u  P o lsk ieg o  , p rzez  L . M iero sta w sh ieg o ). 
—  3° Panslaw izm  czyli W szechsłow iańsczyzna, przez Teofila W i­
śniow skiego. —  C ena Z eszytu t fr . 50 c . Nabyć go m ożna u 
Teofila W iśniow skiego , w W ersa lu , ru e  des T ourn e llcs  , 1 8 ;  i 
w Paryżu , w C zytelni Polskiej , ru e  du B atto ir S t . -A ndre , 13-

D. t 5 m arca u m arł w Bourges Baczyński W ojciech w 87 roku 
życia, b. porucznik  z legii L ilew sko-K uskiej, rodem  z W odynia.

D. 19 kw ietn ia  um arł w O rleans Stankiew icz M ichał, rodem  
z Szadowa na L itw ie , w obwodzie Kow ieńskim  —  m iał ła t 39 .

Na początku I), m . um arł w Paim bceuf b . pu łkow nik  Franciszek 
O bu; howicz.

W  D R U K A R N I  BOIRGOSSE I  M A R T I N E T ,  PHZ 1  U L IC r  JA C O B  ,  3 0 .


